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DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Efezjan (6, 10—17)

Bracia: U m acniajcie się w Panu i w  działaniu mocy Jego. 
Przyobleczcie się w  zbroję Bożą, abyście mogli się ostać przeciw  
zasadzkom diabelskim. Albowiem prowadzim y w alkę nie 
z ciałem  i z krw ią, ale przeciw  książętom  i władzom, prze­
ciw rządcom  św iata tych ciemności, przeciw  złym duchom 
w przestworzach niebieskich. P rzeto  przyobleczcie s ę w zbro­
ję Bożą, abyście mogli staw ić opór w  dzień zły i, w ypełniw ­
szy b iodra wasze p raw dą i przyodziawszy pancerz spraw ie­
dliwości, a  nogi obuwszy w  gotowość Ewangelii Pokoju. We 
wszystkim trzym ajcie się tarczy w iary, k tórą moglibyście za­
gasić wszystkie strzały ogniste złego ducha. Przyodziejcie też 
przyłbicę zbaw ienia i weźm ijcie miecz ducha (którym jest 
słowo Boże).

Ewangelia według św. Mateusza (18, 23—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim tę przypowieść: 
Podobne jest królestw o niebieskie człowiekowi królowi, który 
chciał się obliczyć ze sługami- swymi. A gdy począł się obli­
czać, przywiedziono m u jednego, k tóry  był m u w inien dziesięć 
tysięcy talentów . I gdy nie m iał skąd oddać kazał go pan jego 
zaprzedać i żonę jego, i dzieci, i wszystko, co m iał, i oddać. 
A sługa ów upadłszy, prosił go, m ówiąc: Miej cierpliwość
nade mną, a oddam  ci wszystko. A Pan zlitowawszy się nad 
owym sługą, uw olnił go i dług m u darował. Lecz sługa ów 
wyszedłszy, spotkał jednego z towarzyszów swoich, który był 
mu w inien sto denarów. I ująwszy go, dusił, m ówiąc: Oddaj, 
coś w inien. A tow arzysz ów upadłszy, prosił go m ówiąc: 
Miej cierpliwość nade mną, oddam  ci wszystko. Lecz on nie 
chciał, ale odszedł i w trąc ił go do w ięzienia, dopóki by mu 
długu nie zwrócił. A widząc, co się działo, tow arzysze jego 
zasmucili się bardzo i przyszli, i donieśli panu sw em u o 
wszystkim, co się stało. W tedy zawołał go pan jego i rzekł 
mu: Sługo niegodziwy, cały dług darow ałem  ci, boś m ię p ro­
sił. Czyż więc nie przystało, abyś i ty  ulitow ał się nad tow a­
rzyszem swoim, jakom  i ja  ulitow ał się nad tobą? I rozgnie­
wawszy się pan jego w ydał go katom , dopóki m u nie odda 
całego długu. Tak i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli nie 
odpuścicie każdy b ra tu  swem u z serc waszych.

„Oddaj, coś winien ”

Jesień  roku  kościelnego sta je przed nam i z w ielką różnorodnością 
motywów, nastrojów  i w ym agań; podobnie, jak  to  obserwujem y 
podczas jesieni panujących obecnie w  przyrodzie. Tak w ięc liturgia 
niedzieli poprzedniej nastra ja ła  nas lirycznie. Je j teksty  budziły 
w nas bowiem  przejm ującą tęsknotę do ojczyzny niebieskiej, w y­
pełniająca nasze serca. N atom iast na życie doczesne patrzyliśm y jak  
na chwilowe tylko pielgrzymowanie.

L iturgia dzisiejsza nastaw iona jest na czyn. L ekcja (Ef 6, 10—17) 
przenosi nas w  osta tn i nasz dzień, dzień śm ierci i spotkania się 
z Panem . Każe nam  więc Kościół przywdziać pełną zbroję ducha: 
przepasać się praw dą, włożyć pancerz sprawiedliwości, obuć się w 
gotowość głoszenia ewangelii, ująć tarczę wiary, przyw dziać przyłbicę 
zbaw ienia i chwycić w  dłoń miecz ducha, którym  jest Słowo Boże. 
Jednym  słowem ukazuje życie chrześcijan iako bój, będący przygo­
towaniem  na ów dzień, który m a przyjść. Ewangelia (Mt 18,23—35) 
natom iast mówi: Pow rót Chrystusa jest w ielkim  dniem  obrachunku. 
Bóg okazuje nam  iście królewska łaskawość, ale pod jednym  w arun ­
kiem: że sami będziemy pełni miłości przebaczającej. Skoro więc 
pragniem y .spotkać się kiedyś z Jego łaskaw ym  sądem, już teraz 
musimy pozyskać sobie miłość przebaczającą, na naszą obronę.

W przypowieści ewangelicznej o niem iłosiernym  słudze ukazuje 
nam  Kościół Chrystusa w chwili jego powtórnego przyjścia, jako 
króla m iłosiernego i w ielkodusznego w przebaczaniu, chociaż sp ra­
w iedliwego w  sądzie. W jej św ietle przyjrzyjm y się rozrachunkowi, 
jak i czeka każdego z nas u progu wieczności.

* * *

Był już trzeci rok publicznej działalności Chrystusa. A ponieważ 
zdawał On sobie spraw ę ze zbliżającego się odejścia do Ojca, coraz 
częściej kierow ał do uczniów sw oje w skazania i napom nienia. M ia­
ły one na celu w łaściwe ukształtow anie osobowości apostołów, co 
było konieczne dla realizacji zleconej im m isji zbawienia.

Tuż przed osta tn ią podróżą Zbaw iciela do Jerozolim y (podczas po­
bytu w  Perei), apostoł P iotr zw racając sie doń, zapytał: „Panie, ile

razy mam odpuścić b ra tu  memu, jeżeli przeciwko mnie zgrzeszy? 
Czy aż do siedm iu razy?” (Mt 18,21). Poruszył więc tem at żywo dys­
kutow any przez Żydów. A skoro — według znawców Zakonu — Bóg 
mógł przebaczyć człowiekowi ten sam grzech najw yżej trzy  razy, 
przebaczenie czterokrotne uchodziło wśród ludzi za w ielką w spania­
łomyślność. Podw ajając praw ie tę liczbę Apostoł sądził, że czyni 
zadość wym aganiom  M istrza. W odpowiedzi usłyszał jednak: „Nie 
powiadam  ci: Do siedm iu razy, lecz do siedem dziesięciu siedmiu 
razy” (Mt 18,22). Liczba ta  jest w  Biblii symbolem ilości nieograni­
czonej. W ynika więc z tego, że przebaczać należy zawsze.

Przekładem  tej p raw dy na praktyczny język życia m iała być przy­
powieść o niem iłosiernym  słudze. Z w racając się bowiem do słuchaczy 
Syn Boży pow iedział: „Królestwo Niebios podobne jest do pewnego 
króla, który zrobił obrachunek ze sługam i swymi. A gdy zaczął ro ­
bić obrachunek, przyprowadzono m u jednego dłużnika, k tóry  był 
mu w inien dziesięć tysięcy talentów ” (Mt 18,23—24). Była to sum a 
ogromna. W tak  w ielkie zadłużenie popaść mógł jedynie jakiś wyż­
szy urzędnik królew ski lub dzierżawca podatków. Ludzie ci bowiem 
żyli niekiedy bardzo wystawnie. Należało więc niezwłocznie zwrócić 
całą w spom nianą sumę. A „ponieważ (dłużnik) nie m iał z czego od­
dać, kazał go pan  sprzedać w raz z żoną i dziećmi, i wszystko co 
miał, aby dług został spłacony” (Mt 18,25).* P raw o rzym skie pozwalało 
na tak ie  postępowanie. Możliwość taką dopuszczało rów nież prawo 
starotestam entow e (por. Wj 22,3b i 2 K rn  4,1).

Olbrzymie zadłużenie wobec władcy postaw iło tego człowieka 
w sy tuacji bez wyjścia. Jednak  ów „sługa padł przed nim, złożył mu 
pokłon i rzekł: Panie! Okaż mi cierpliwość, a oddam  ci wszystko” 
(Mt 18,26). Prosił o przedłużenie te rm inu  spłaty długu, co było w 
jego sytuacji jedynym  wyjściem . „W tedy pan ulitow ał się nad owym 
sługą, uwolnił go i dług m u darow ał?” (Mt 18,27). Okazał mu więc 
iście królew ską w spaniałom yślność i dobroć.

W spom niany w  przypowieści dłużnik n ie  w yciągnął jednak  z tego 
żadnej nauki. W krótce bowiem „spotkał jednego ze swoich współ- 
sług, który był m u w inien  sto denarów ” (Mt 18,28a). Była to  sum a 
niewspółm iernie m ała z jego dotychczasowym zadłużeniem . On jed ­
nak „pochwyciwszy, dusił go, m ówiąc: Oddaj, coś w inien!” (Mt 
18,28b). Człowiek ten postanow ił ratow ać się w  podobny sposób, jaK 
to uczynił przed chw ilą jego wierzyciel. Toteż „padłszy na kolana, 
prosił go, m ów iąc: Okaż ml cierpliwość, a  oddam ci wszystko (Mt 
18,29). Nic to jednak  nie pomogło, gdyż w ierzyciel „odszedł i w trącił 
go do więzienia, dopóki nie odda d ługu” (Mt 18,30). Postąpił więc ze 
swym dłużnikiem  bezwzględnie. Nie zdaw ał sobie widocznie sprawy, 
że działa w  ten  sposób na w łasną szkodę.

Bowiem inn i w spółbracia niedaw nego d łużnika królewskiego, „w i­
dząc to, co zaszło, zasmucili się bardzo i poszedłszy, opowiedzieli p a ­
nu sw em u wszystko, co się stało” (Mt 18,31). I wówczas stało śię to, 
czego nielitościwy sługa najm niej się -spodziewał. Bo oto „przywo­
łał go par. jego i rzekł m u: Sługo zły! W szystek dług darow ałem  
ci, boś m nie prosił. Czy (wobec tego) i ty  nie powinieneś był zlito­
wać się nad współsługą swoim, jak  ja  zlitow ałem  się nad  tobą? 
(Mt 18,32—33). Następnie w ym ierzył m u zasłużoną karę. Bowiem
— jak  zaznacza Ew angelista — „rozgniew ał się pan  jego i w ydał 
go katom , żeby oddał cały dług” (Mt 18,34). W zaistniałej sytuacji, 
m iał do tego pełne prawo.

N aukę w ynikającą z przytoczonej przypowieści zaw arł Jezus 
w  słowach: „Tak i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli każdy 
nie odpuści z serca b ratu  swem u” (Mt 18,35).

* *

Powszechnie jest wiadomo, że wszyscy bez w yjątku  otrzym aliśmy 
od Boga-Stwórcy różnorakie dary : fizyczne i duchowe, naturalne 
i nadprzyrodzone. P raw dę tę  podkreśla z naciskiem  św. Paweł, gdy 
pisze: „Co masz, czego n ie  otrzym ałbyś? A jeśli otrzym ałeś, czemu 
się chlubisz, jakobyś nie o trzym ał?” (1 Kor 4, 7). Stąd też wszyscy 
jesteśm y dłużnikam i Pana i wszyscy będziemy musieli dokonać roz­
liczenia się z otrzym anych dobrodziejstw . N adejdzie bowiem chwila, 
gdy każdy z nas usłyszy z ust odwiecznego Gospodarza: „Zdaj sp ra­
wę z twego w łodarstw a, albowiem  już nie będziesz mógł nadal w ło­
darzyć” (Łk 16, 2b); kiedy i do m nie Bóg powie: „Oddaj, coś w inien” 
(Mt. 18, 28b). A chw ila ta  przyjdzie na pewno.

To rozliczenie się z Bogiem dokona się w  momencie naszego roz­
stania się z tym  św iatem ; w chwili śm ierci. Bo — jak  trafn ie zau ­
waża Apostoł Narodów — „postanowione jest ludziom raz  umrzeć, 
a potem sąd” (Hbr. 9, 27). N ikt z nas nie jest w stanie tej chwili 
uniknąć. Nie wiem y też ani dnia. an i godziny jej nadejścia. Zaś, jak 
to przypom ina ten  sam Apostoł w  innym  swoim liście, wówczas 
„wszyscy staniem y przed Bogiem... (i) każdy z nas za sam ego siebie 
zda spraw ę Bogu” (Rz 14, 10. 12).

Wówczas zostanie o tw arta  księga żywota każdego z nas, i nie bę­
dzie „nic ukrytego, co by n ie wyszło na jaw, ani tajnego, co by nie 
stało się w iadom e” (Łk 12, 2). Będziemy musieli zdać spraw ę z tych 
uczynków których dokonaliśmy i z tych, których w ykonanie zanied­
baliśmy. Co więcej. „Z każdego nieużytecznego słowa, które ludzie 
w yrzekną, zdadzą spraw ę w  dzień sądu” (Mt 12, 36), z każdej nieod­
powiedniej myśli i niekontrolow anego uczucia.

Zatem zawsze bądźmy gotowi na ów dzień spotkania i rozrachun­
ku 7. Bogiem. Bądźmy gotowi, aby gdy Pan przybędzie, nie zastał 
nas jako niewypłacalnych dłużników.

Ks. JAN KUCZEK

2



Bp MAKSYMILIAN RODE Listopadowe refleks'z (2 )

BYLIŚMY -  KIM JESTESCIE...
W różnych językach wiele cmen­

tarzy w  świecie w ita zarówno przecho­
dzących, jak i wchodzących na  ich te­
ren tekstem  uwidocznionym na  tabli­
cy zawieszonej na ich bram ach lub w y­
rytym  na nich: B y l i ś m y  — k i m  
j e s t e ś c i e ,  b ę d z i e c i e  — k i m  
(czym) j e s t e ś m y ...

B y l i ś m y  — k i m  j e s t e ś c i e  
...! Chodząc po naszych współczesnych 
cmentarzach, przystając przy grobach i 
czytając, o ile jeszcze są czytelne, dane 
biograficzne złożonych tu  zmarłych, u­
widocznione na tabliczkach wiszących na 
krzyżach, lub w yryte na płycie z m arm u­
ru, piaskowca, czy innego m ateriału, 
prawdziwości treści tego stw ierdzenia nie 
potrzeba udowadniać. Tu — zatrzym aj­
my się na chwilę — spoczywają zwłoki 
znanego polityka, opodal sławnego śpie­
waka, w  pobliżu, ongiś zachwycającej 
tłumy wielbicieli, prim abaleriny, tam 
miejscowego proboszcza, w  swoim cza­
sie płomiennego kaznodziei, tam  dalej 
zwłoki ... Ogrom myśli i refleksji jako 
myśli wiązanych i kontrow ersyjnych, 
zdaje się rozsadzać naszą głowę, kiedy 
dalej w  zadumie analitycznej stoimy np. 
w krypcie, czy na  innym  miejscu, w 
którym  spoczywają zabalsamowane cia­
ła lub prochy: królów, papieży, pa triar­
chów, kardynałów, ongiś wielkich i 
sławnych ludzi; ból dręczy nasze serca, 
kiedy zwiedzamy miejsca zbiorowych 
mordów popełnionych przez niby ludzi 
na ludziach, swoich przecież z na tu ry  
bliskich, by nie powiedzieć — braciach 
i siostrach, że wspomnimy tu  Oświęcim, 
M ajdanek, Dachau, O ranienburg-Sach- 
senhausen, ale także Hiroszimę i Naga­
saki...

B y l i ś m y  — kim jesteście, ...zda­
ją się wołać również prochy, szkielety, 
czy tylko ich cząstki już znalezione, czy 
ciągle jeszcze od czasu do czasu znaj­
dywane w  odkrytych grobowcach, kur­
hanach, czy innych całkiem odosobnio­
nych m iejscach całego naszego globu 
ziemskiego a sięgających, jak i słynne 
piramidy-grobowce, odległych, nieraz 
bardzo odległych czasów. Oczywiście 
inna jest barwa, inne ukierunkowanie 
tych cm entarnych, tych listopadowych, 
refleksji człowieka wierzącego, głównie 
mam tu  teraz na myśli chrześcijanina, 
zwłaszcza katolika, a inne są rozważa­
nia, czy dociekania człowieka niewie­
rzącego. Ale cmentarz, ale zmarli, ale 
p r z e s z ł o ś ć ,  ś m i e r ć  — jednego 
i drugiego — zniewala do refleksji, u­
m iera bowiem i musi um rzeć zarówno 
wierzący, jak i niewierzący...

Ileż to już kroci miliardów ludzi 
zmarło! Ile jeszcze umrze... Religia, 
wiara, mówi o dalszym, życiu człowieka 
po jego ziemskiej śmierci; mówi o spra­
wiedliwej ocenie przez Boga życia i 
działalności na  tej Ziemi każdego czło­
wieka, każdego: wielkiego i sławnego, 
ale i nieznanego, małego, tzw. szarego.

Wrócimy jeszcze do tego ważnego te­
m atu w  ostatniej naszej listopadowej 
refleksji (5). Ale teraz, niezależnie od 
religii, niezależnie od w iary — właśnie 
na cm entarzu, właśnie wobec tego ol­
brzymiego już świata zmarłych doko­
najm y choćby króciutkiej filozoficznej, 
rozumowej analizy i zdobądźmy się na 
wyciągnięcie z niej i obiektywnego, a 
dla nas i subiektywnego — w  moim 
przekonaniu —- ważnego wniosku...

Byliśmy..., jak  mówią o tym  ze­
wnętrznie z odpowiednimi napisami 
kapliczki, sarkofagi, pomniki, urny, na­
grobki, krzyże — o ile jeszcze się za­
chowały, utrzym ały, o ile były i są przez 
setki: tysięcy, milionów grobów jeszcze 
żyjących konserwowane. Ale tysiące, 
widocznych lecz już bez zewnętrznych 
etykiet i m iliardy ludzi zmarłych w 
przeszłości, po których nie ma żadne­
go zewnętrznego śladu, czyż stali się 
oni tylko cząsteczkami naszej Ziemi i 
otaczających ją sfer? Czyż w powiedze­
niu: B y l i ś m y  — kim jesteście —
nie są oni wszyscy, wszyscy zmarli do­
tąd — zawarci? Są! Oni wszyscy woła­
ją: młodzi — możecie być starymi, sta­
rzy — nie będziecie już młodymi, chy­
ba w  sensie, w  jakim  w swoim wierszu 
Ostatnia młodość napisał, Jan  Brzechwa, 
mając na  myśli śmierć człowieka, czło­
wieka — jak to się norm alnie i w  za­
sadzie dzieje — starego: „O, teraz już 
n ikt z was nie powie, że jestem  stary
— Ja  teraz jestem  najmłodszy. N aj­
młodszy wśród nieboszczyków”. A za­
tem ? A zatem  niezależnie od swego 
światopoglądu, z w yjątkiem  może skraj­
nego nihilizm u i takiegoż sceptycyzmu, 
człowiek myślący — właśnie w  listopa­
dzie, właśnie na cmentarzu, właśnie 
wspominając i czcząc pamięć zmarłych, 
zwłaszcza swoich najbliższych, widzi i 
musi widzieć tajem nicę sensu życia 
człowieka, jego zaistnienia, istnienia i 
rozwoju, konieczności pozytywnego, spo­
łecznie i indywidualnie pożytecznego, 
działania, po prostu tajem nicę ciągłoś­
ci pokoleń, m isterium  kontynuacji bio- 
fizycznej, ale i kulturowej... My jesteś­
my, bo oni — zmarli — byli...

Cm entarze: kurhany, groby, sarkofa­
gi, urny  — to nie tylko lepiej czy go­
rzej pielęgnowana i troską otaczana 
zamknięta księga człowieka zmarłego, 
czy księgi ludzi zmarłych! Moim zda­
niem właśnie cmentarze, właśnie 
ś m i e r ć  człowieka tak aktualna, daw­
na i bardzo dawna, poprzez którą i 
w skutek której ludzie byli i są przeno­
szeni na cmentarze, to olbrzymie archi­
wa, biblioteki, księgozbiory, z często 
bardzo cennymi księgami, choćby tylko 
kartam i tych ksiąg, z których, otwie­
rając je — my żywi jeszcze, młodzi któ­
rzy mogą być starymi, i starzy, którzy 
nie będą młodymi, i zwykli obywatele 
i uczeni, i politycy, nie tylko możemy,

.ale musimy czerpać, powinniśmy um ie­
jętn ie  je studiować, czytać i wyciągać 
z nich wnioski, wnioski zarówno na tu ­
ry obiektywnej, jak i subiektywnej, o­
sobistej... Bez n e k r o p o l i  (czyli 
cmentarzy) nie byłoby m e t r o p o l i i . . .  
Bez przeszłości nie byłoby teraźniejszoś­
ci...

B y l i ś m y  — k i m  j e s t e ś c i e  
to powiedzenie, którego treść jest też 
zarazem apelem zmarłych do żyjących, 
apelem abyśmy tak żyli i działali, by
0 naszym ziemskim istnieniu, o nas, po 
naszej śmierci, bo każdy człowiek musi 
umrzeć, mówiły nie tylko ewentualne 
napisy na krzyżach, nagrobkach, ale i to 
przede wszystkim czyny całego naszego 
życia, czyny dobre, pozytywne, a więc 
podejmowane i wykonyw ane dla dobra
1 pożytku naszych rodzin i innych spo­
łeczności, dla naszej ziemskiej Ojczyzny, 
dla Kościoła, dla ludzkości w ogóle. 
Czyny te w  postaci wyników uczciwe­
go życia dobrze wykonanej pracy rów­
nież trw ać mogą i będą długo trwać, w  
zależności od ich wartości, w  wąskim 
kręgu krew nych i znajomych, albo i w  
skali szerszej, w  narodzie, w świecie, 
wśród ludzkości...

Dając katolicką in terpretację stw ier­
dzenia starożytnego myśliciela: non om- 
nis m oriar, można powiedzieć: nie ca­
ły albo nie wszystek człowiek umiera, 
bo poza duszą ludzką, która z woli Bo­
ga ze swej istoty jest nieśm iertelna, po­
zostaje po nim  w  świecie, wśród ludzi 
po jego śmierci wszystko, co ma we 
wspólnym mianowniku: d o b r o ,  do­
bro w  rozum ieniu — według nas naj­
prawdziwszym — etyki chrześcijańskiej. 
I o to należy dbać, troskać się, zabie­
gać — dopóki człowiek żyje, bo i na­
szym powiedzeniem skierowanym  w 
bliższej czy dalszej przyszłości, a więc 
prędzej czy później, ale z pewnością, 
nas zmarłych do żywych — do żyjących 
będzie: — B ę d z i e c i e  — k i m
c z y m ,  zależnie od teistycznego czy a­
teistycznego przekonania człowieka, m y 
t u  w  g r o b a c h ,  sarkofagach, u r­
nach — j e s t  e ś m y...

Bp MAKSYMILIAN RODE
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Bpa Tadeusza M ajew skiego pow itano  chlebem  i sola W spólnym  zdjęciem  zakończona uroczystość
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Uroczystości Jubileuszowe w Jastkowicach
Dzień 5 sierpnia 1984 roku zapadł głęboko w pam ięci i sercach 

wyznawców parafii polskokatolickiej w Jastkow icach, woj. ta rno ­
brzeskie. W tym  dn iu  bowiem jastkow iczanie obchodzili uroczyście 
60-lecie istnienia parafii.

Na uroczystości jubileuszow e przybyli: biskup Tadeusz M ajewski
— zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i ks. in fu ła t A ntoni P ie­
trzyk — adm inistra tor diecezji krakow skiej.

P unktualn ie o godzinie 10.30 Arcypasterz Kościoła został pow itany 
na placu kościelnym przez proboszcza parafii — ks. in fu ła ta  Józefa 
Sobolę oraz wierszykam i i kw iatam i przez dzieci i młodzież: Kasię 
M adej, Annę Rak, Beatę Skrzypek, Agnieszkę Cichocką. M artę Si- 
m enak i A ndrzeja Cichockiego. Czcigodnego gościa pow itali także: 
przewodnicząca Tow arzystwa N iew iast A doracji Najświętszego Sa­
kram entu  — S tanisław a Cichocka, a przed drzw iam i kościoła p rze­
wodniczący Rady P arafialnej — Stanisław  Bajdas. chlebem i _solą. 
Następnie zw ierzchnik Kościoła w asyście ks. in fu ła ta  Antoniego 
Pietrzyka, ks. in fu ła ta  Józefa Soboli, ks. proboszcza Jan a  Jelenia, 
ks. dziekana Czesława Jankowskiego, ks. prob. Jerzego Białasa, ks. 
prob. Jerzego Uchm ana i alum nów  Sem inarium  Duchownego z pieś­
nią: „Królowej A nielskiej” — wkroczył do odnowionej na z w nątrz 
św iątyni jastkow skiej. P rzy ołtarzu ks. in fu ła t Józef Sobola odśpie­
w ał przepisane Rytuałem  Kościoła Polskokatolickiego modlitwy, oraz 
w krótkich, lecz bardzo serdecznych słowach pow itał Arcypasterza, 
polecając wspólnotę parafialną m odlitwom  Zw ierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego.

Po pow itaniu. Dostojny Gość — Biskup Tadeusz M ajewski odpra­
wił Mszę św. przy w ypełnionym  kościele. Na uroczystość przybyli 
autobusam i w ierni z następujących miejscowości: z Jastkow ie, ze 
Stalowej Woli, z Rzeczycy Długiej. Goliszowca, Jeziorka, z P rzew or­
ska oraz z Jaćm ierza i Grudek. Po ewangelii, Słowo Boże wygłosił 
ks. infułat A ntoni P ietrzyk z K rakow a, który m.in. m ówił o drodze, 
jaką przebyła parafia w  ciągu 60 la l swego istnienia. N astępnie 
zw ierzchnik Kościoła bp Tadeusz R. M ajewski udzielił młodzieży 
S akram entu  Bierzmowania.

Po uroczystej sumie, podniosłą naukę wygłosił Zw ierzchnik Koś­
cioła. Mówił o m isji Kościoła Polskokatolickiego, o codziennej m odli­
twie w  intencji pokoju i b ra te rs tw a między narodam i św iata, o ko­
nieczności służby Bogu, bliźniemu, Kościołowi i Ojczyźnie, w  duchu 
nauki ks. biskupa Franciszka Hodura. Zwrócił uwagę na potrzebę 
um iejętnego godzenia zasad chrześcijańskich z patriotyzm em , aby 
przynależność do Kościoła była pomocą w rzetelnej pracy społecznej.

W spólnota parafia lna serdecznie dziękuje Zwierzchnikowi Kościoła 
za przyjazd i za wygłoszone słowo Boże, które nas pokrzepiło, a także 
za wręczenie w ielu zasłużonym parafianom  Złotego O rderu Biskupa 
F ranciszka Hodura.

Uroczystości Jubileuszow e zakończono pieśnią „Boże coś Polskę’ 
i wspólnym zdjęciem  przed kościołem.

STANISŁAWA CICHOCKA

U~oczystości patronalne w Lesznie
W dniu 19 sierpnia br. o godz. 10, w  parafii polskokatolickiej pw. 

N ajśw iętszej M arii Panny Zielnej w  Lesznie, została odpraw iona 
przez adm in istra to ra  diecezji w rocław skiej bpa elekta W iesława Sko- 
łuckiego uroczysta Msza św., w  asyście ks. prob. S tanisław a K ilnara 
z Brzegu i ks. Ryszarda Suchańskiego — adm inistra tora parafii w 
Lesznie.

Przed wejściem do kościoła, bpa elekta W iesława Skołuckiego po­
w ita ła  R ada P arafia lna  oraz dzieci i młodzież. Przed rozpoczęciem 
Mszy św. głos zabrał ks. Ryszard Sucnański, który bardzo serdecz­
nie pow itał Księdza Biskupa, ks. St. K ilnera oraz wszystkich w ier­
nych przybyłych n a  uroczystość.

W czasie uroczystej Mszy św. Słowo Boże wygłosił bp elekt W. 
Skołucki, który mówił o  m acierzyńskiej opiece M aryi — M atki 
wszystkich ludzi. Je j w inniśm y podziękować za dobre plony, chleb, 
który spożywamy codziennie. W ielu w iernych przystąpiło  do Ko­
m unii św. Z Jezusem  Eucharystycznym  łatw iej nam  żyć i unikać 
grzechu. Poprzez K om unię św. jednoczymy się z Jezusem  na wzór 
św. Paw ła, k tóry  powiedział: „Żyję ja, już nie ja, żyje we mnie 
C hrystus” .

Na zakończenie uroszystości odśpiewano „Boże coś Polskę". A po 
południu o godz. 16 zostały odpraw ione uroczyste nieszpory.

Ks. S.A.

Rp elekt W iesław  Skołuck i przed kościołem  w Lesznie Wierni podczas Mszy św.
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„RODZINA A WYCHOWANIE MŁODEGO POKOLENIA”
W połowie w rzt^ i  br. obradowała Sekcja Ko­

biet przy Polskiej Radzie Ekumenicznej. W m anda­

cie 3-letniej kadencji, jako zasadniczy program  
działalności przyjęto szeroko pojmowaną problem a­
tykę rodzinną.

Rodzina, jako najm niejsza społeczna kom órka jest 

najw ażniejszą i najodpowiedzialniejszą w wychowa­

niu i form owaniu młodego pokolenia dla Kościoła 
i Ojczyzny.

W związku z tym  zwracam y się do Rodziców, 

wyznawców Kościoła Polskokatolickiego i naszych 

sym patyków o podjęcie dyskusyjne tem atu  — „Ro­

dzina a wychowanie młodego pokolenia” .

Prosim y również o podjęcie w dyskusji takich 

problemów, jak regulacja urodzin, problem u m ał­

żeństw mieszanych, życie religijne w rodzinie.

Liczymy bardzo na Wasze zaangażowanie w 

przedstaw ionych wyżej problemach. Czekamy na 

korespondencję. Autorzy wypowiedzi mogą zastrzec

anonimowość w przypadku ew entualnej p u b lik ac ji.. 

Listy prosim y nadsyłać:

Przewodnicząca Sekcji Kobiet 

Dr Kinga Stawikowska 

Polska Rada Ekumeniczna,

00-790 W arszawa, ul. Willowa 1 

Hasło „Rodzina” ..

Ukazało się III w ydanie pracy
bp. M aksym iliana RODEGO
pt. Zarys dziejów myśli filozoficznej, stron 411,
cena 250 zł. Są jeszcze do nabycia autorstw a
bp. M. Rodego:

Ideologia społeczna Nowego Testamentu, 
tom III, stron 587, cena 60 {zi. (t. I i II są w y­
czerpane)

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio 
w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, 
Warszawa, ul. Miodowa 21, albo za zaliczeniem 
pocztowym.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (•»>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

R
sskracji, poświęceń, błogosławieństw, obrzędów W ielkiego 
Tygodnia, o raz innych okolicznościowych obrzędów i p rak ­
tyk kościelnych, hym nów, pieśni itd . Poszczególne Kościoły 
czy zw iązki re lig ijn e  m ają  sw oje ry tuały . Rzymskokatolicki 
ry tua ł został zredagow any i zaprow adzony w  całym  Koście­
le w 1614 roku przez pap. P aw ła V (przed w ydaniem  R itua- 
le R( mansim 'księga zaw ierająca przepisy i w skazania 
według których kapłani m ają spraw ow ać i spraw ują litu r­
gię, szeroko pojętą, nazyw ała się Sacerdotale; sacerdos =  
kapłan). E w entualne k rajow e prak tyk i m us.ały zyskać ap ro ­
batę papieską. N ajstarszym  polskim rytuałem  rzym skokatolic­
kim był R ytuał P iotrkow ski, uchw alony przez synod prow in­
cjonalny obradujący w  P iotrkow ie, a  został w ydany  d ru ­
kiem tenże ry tu a ł w  1631 roku. Kościół Polskokatolicki ma 
w łasny R ytuał, w ydany w  1961 roku (stron 548).

Rzewuski Paw eł — (ur. 1804, zm. 1892) — biskup nom inat, 
profesor i k ierow nik katedry  herm eneutyki, archeologii, in ­
trodukcji do  ksiąg St. Testam entu i j. hebrajsk iego  w  -► 
W arszawskiej Akedem ii Duchownej w  W arszawie. Poza' a r ­
tykułam i, k tó re  opublikow ał w periodykach (przede w szyst­
k im  w Pam . rei. morał.) je s t au torem  pracy pt. O stw o­
rzeniu świata, czyli wykład pierwszego rozdziału księgi M oj­
żesza pod napisem Bereszyd podług najnowszych odkryć i 
wskazań nauki  (odb. 1844) i licznych przekładów  ta k  k s ią ­
żek, jak  i przyczynków naukow ych, artykułów  o raz  kazań 
i homilii.

Rzeź św. Bartłomieja — — Noc św. Bartłom ieja.

Rzym — (łac. Roma) — miasto, którego w edług legendy za­
łożycielem był w  753 roku przed Chr. R^mulus. S tał się też 
Rzym i był stolicą starożytnego państw a, te ry to ria ln ie  b a r­
dzo się  rozszerzającego za czasów republiki, s później w iel­
kiego cesarstw a rzymskiego) cesarstw o rzym skie zachodnie z

Rzym em  jako  stolicą upadło  w  476 roku, a  w schodnie z 
K onstantynopolem  jako stolicą upadło  w  1453 roku, podbite 
przez Turków). W la tach  756 — 1870 Rzym był stolicą 
istniejącego w tedy - Państw a Kościelnego. Od 1871 roku 
Rzym jeist znowu sto licą Włoch, państw a włoskiego, a  jedy­
nie niew ielka < ześć Rzym u na podstaw ie T raktatów  L atera- 
neńskich {-*■ L ateraneńsk ie Traktaty) z  1929 roku stanow i 
współcześnie m ałe państw o kościelne, państwo, suw erenne, 
którego m onarchą jest każdorazow y — papież; państw o to 
nosi nazw ę Citta del Vaticano.  R z y m  od początków -> 
chrześcijaństw a jest z n im  ściśle zw iązany. Działał tu  i zo­
sta ł ścięty w  67 ro k u  — św. Paw eł. Dzisiaj też w  zasadzie 
ogół historyków  i teologów, au to r  n in iejszej Encyklopedii 
również, p rzy jm uje  jako  pew nik, iż w  Rzym ie n ie  ty lko 
był i działał, a le  też poniósł śm ierć m ęczeńską -*  św. P iotr.

Od redakcji — sprostowanie: W haśle Rode Maksymilian  
w ydrukow ano błędnie datę  otrzym ania święceń kapłańskich 
przez Księdza B iskupa dnia 15.IV. 1935 roku, a powinno być 
15.VI.1935 roku; dale j: nie w  Ostrowcu, a  w  O strow ie Wlkp., 
nie Relacje a R elacja z konspiracyjnej pracy ... oświatowo- 
-szkolnej i opiekuńczo-społecznej w  latach okupacji 1939— 
—1944.

s
Sa (Saa) Em anuel — (ur. 1530, zm. 1596) — jezu ita po rtu ­
galski, egzegeta, au to r  k ilku  dzieł specjalistycznych, spośród 
których tu  należy w ym ienić następu jące  pozycje: Scholia in  
ąuatuor Evangelia  (1596), czyli Objaśnienia do czterech  
ewaneglii; Notationes in  totam  Sanctam  Scripturam  (1598),
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Z zagadnień 

etyki 

chrześcijańskiej

N AJW I Ę K S Z A  ZBRGDNiA  
P R Z E C I W  LUDZKOŚCI

P rezentu jąc m ateriał zaw ar­
ty  w  piątym  przykazaniu De­
kalogu, m ieliśm y dotychczas 
na uw adze życie i zdrowie 
poszczególnego człowieka. K aż­
da osoba ludzka to odrębny 
św iat ducha i m aterii. Tego 
św iata jedynego i niepow ta­
rzalnego nie wolno burzyć. 
Tak można streścić dotychcza­
sowe odcinki poświecone te ­
mu w ielkiem u praw u. W za­
sadzie norm alni ludzie s ta ra­
ją  się być w ierni nakazowi 
Bożemu, k tóre w oła: „Nie za­
b ija j!” M orderstw a są raczej 
sporadycznym nieszcześciem i 
przestępstwem . Zawsze spoty­
kają się z powszechnym potę­
pieniem. Jest jednak w ypa­
dek, gdy ludzie zab ija ją lu ­
dzi masowo, często bez sądu, 
bez poczucia w iny za doko­
nyw ane rzezie i bardzo często 
bez kary. Dzieje się tak  w  
czasie w ojny — najw iększej 
zbrodni przeciw  ludzkości. Nie 
wolno nam  pom inąć tego za­

gadnienia w łaśnie dlatego, że 
w ojna niesie śm ierć już nie 
jednostkom , lecz całym rze­
szom ludzi, a naw et całym na­
rodom.

Dotychczas w ojnę definio­
w ało się jako w alkę wrogich 
wojsk między sobą przy po­
mocy broni, czyli środków za­
b ijania i obezwładniania. Ta­
kie określenie w ojny pasowało 
może do w alk  prowadzonych 
daw niej, za czasów rycerskich. 
Podczas ostatniej w ojny św ia­
towej ginęli nie tylko żołnie­
rze, ale również ludność cy­
w ilna: dzieci, n iew iasty  i s ta r­
cy. Między innym i w  Polsce 
zabito w  trakc ie  trw an ia  d ru ­
giej w ojny św iatow ej w ielo­
kro tn ie więcej bezbronnych 
niż uzbrojonych. Procentow o 
naród nasz poniósł największe 
straty  w  ludziach, spośród 
wszystkich krajów  stanow ią­
cych arenę barbarzyńskiej 
wojny.

W edług obliczeń jednego z 
instytutów  naukow ych, w  h i­
storycznych dziejach ludzkoś­
ci, n a  globie ziem skim  w y­
buchło przeszło 14 tysięcy wo­
jen, czyli p raw ie po trzy  w oj­
ny n a  rok! Również w  n a­
szym w ieku, chociaż w idział 
on dwie potw orne rzezie, nie 
m a ani chwili spokoju! lecz 
zawsze w  jakim ś punkcie glo­
bu toczy się wojna. Czy tak  
być m usi? Z pewnością nie! 
Nikt z ludzi starszego pokole­
nia, k tóre przeżyło w ojnę i 
doznało tej okropności lub ty l­
ko w idziało gehennę innych, 
nie myśli o w ojnie inaczej, jak 
ze strachem  i obrzydzeniem. 
Z racji czterdziestoletniej rocz­
nicy odzyskania niepodległoś­
ci, wypowiedzi byłych żołnie­

rzy, powstańców  i m ęczenni­
ków obozów są jednym  w iel­
kim  w ołaniem : „Nigdy więcej 
w ojny!”

Chociaż w ojnę dzielimy na 
zaczepną i obronną, n a  sp ra­
w iedliw ą ‘i n iespraw iedliw ą — 
to jednak  dla człowieka każ­
da w ojna jest zła, bo niesie 
morze krwi, śmierć, zniszcze­
nie, kalectw o i wiele innych 
nieszczęść. Chyba dlatego roz­
w ija  się na świecie ruch po­
kojowy, którego najbardziej 
radykalne ram ię stanow ią lu ­
dzie uważający, że n ie  należy 
toczyć w ojny naw et w e w łas­
nej obronie, a stosować n a j­
wyżej bierny opór. Do takich 
należał pastor Schlag z seria­
lu pod tytułem : „Siedemnaście 
m gnień w iosny”. S krajny pa­
cyfizm to  chyba jednak u to ­
pia. Zawsze znajdą się ludzie 
tak  podli, że bierność innych 
uznają za słabość i bezlitośnie 
to w ykorzystają. Z tej w łaśnie 
racji dopuszczalna jest w ojna 
obronna jako zło konieczne, 
jeśli zawiodą inne m etody po­
w strzym ania agresora. Z aata­
kow ane niespraw iedliw ie pań­
stwo nie tylko ma praw o, ale 
również obowiązek obrony 
swej wolności, życia i m ie­
nia, bo w  przeciwnym  razie 
wróg może doprowadzić do 
unicestw ienia narodu. N iekie­
dy niew ola jest gorsza od 
śmierci. Zagrożony k ra j ma 
słuszne praw o przygotowywać 
się do obrony, ćwiczyć w o j­
sko i  doskonalić środki odstra­
szania wroga. Już starożytni 
Rzym ianie m aw iali: „Si vis
pacem — para bellum ” (jeśli 
chcesz pokoju, bądź gotowy 
do boju). Tylko agresorów n a ­
zywamy zbrodniarzam i i ludo­
bójcami. Żołnierze broniący

Ojczyzny, chociaż m uszą za­
bijać. nie obciążają swego su ­
mienia, a naw et zyskują m ia­
no bohaterów , jeśli dają  męż­
ny opór najeźdźcy. N ajdziel­
niejszych obrońców odznacza 
się, by nagrodzić ich odwa­
gę i waleczność. Cały św iat 
składa hołd pogromcom h itle­
ryzmu, k tóry  gotował biolo­
giczną ekstrem inacje w ielu 
narodom , między innym i i Po­
lakom. Naziści niem ieccy o­
pierali się na przesadnym 'na­
cjonalizm ie i rasizm ie — dok­
trynach głoszących wyższość 
jednego narodu  nad  drugim  i 
w prow adzających zbrodniczy 
podział na panów  i  niew olni­
ków. nadludzi i ciem ną masę 
stworzoną do roboty. T rudno 
sobie wyobrazić, jak  w yglą­
dałby dziś świat, gdyby h itle­
rowskiej koalicji udało się 
nim  zawładnąć. To już prze­
szłość. Ludzkości zagraża o­
becnie bez porów nania strasz­
niejsza wojna. Jej w izję poka­
zano w głośnym i w strząsa­
jącym  film ie pod tytułem  
„N azajutrz”. Jeśli w ojnę che­
miczną i bakteriologiczną u ­
waża sie powszechnie za n ie ­
m oralną, to  tym  bardziej n a ­
leży to  powiedzieć o w ojnie 
z użyciem atomu. Atomowy 
grzyb grozi zagłada całym 
krajom  i  kontynentom , a n a ­
w et całej ludzkości.

Wszyscy ludzie wierzący 
w inni nieustannie modlić się 
do Boga: Od w szelkiej w oj­
ny, a zwłaszcza w ojny atom o­
w ej zachowaj nas Panie!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

czyli Uwagi do całego Pisma Świętego; Aphorismi confessa-  
riorum ex  doctorum sententiis colleti (1595), czyli A foryz­
m y  spowiedających się zebrane z uwag doktorów, w  któ­
rej to pracy  au to r  uzasadnia możliwość i ważność spowiedzi 
i udzielania rozgrzeszenia za pośrednictw em  listów (dzi­
siaj paw nie dodałby te : i za pośrednictw em  telefonów  itp. 
współczesnych środków w zajem nego kom unikow ania się), 
a le  książka ta  ze względu w łaśn ie n a  prapagandow ą tu i 
bronioną korespondencyjną form ę spowiedzi została przez 
W atykan w ciągnięta do — indeksu książek zakazanych.
Saadia, czyli po hebr. S aad jah  hag — Gaon ben Josef ha —
— Pithum i, a  po arabsku  łon  Y akkub al Fajum i
— (ur. 892, zm. 942) — to  jeden z  najznakom it­
szych uczonych wczesnego średniow iecza rab in  żydowski, 
rek to r akadem ii talm udycznej (w Surze, w  Mezopotamii), 
k tó ry  w yw arł sw oją uczonością i- dziełam i w ielki w pływ  na 
ówczesnych uczonych: żydowskich, arabskich , a  również 
chrzęścijańskich. Jest au torem  m.in. dzieła p t . : Emunat we-  
deot  (933), czyli Wiara i filozofia, w którym  dowodzi n a  pod­
staw ie analizy  filozoficznej zgodności poglądów religi-i, w ia­
ry  — z rozumem. Je s t też tłum aczem  Biblii na j. arabski, 
pisał zresztą sw oje dzieła głównie po arabsku. W szystkie 
jego p race  — dzieła zostały w ydane w  Paryżu w  la tach  
1892—1896 pt. Oeuvres completes de Saardia, czyli Dzieła 
wszystkie  Saardia
Saba — to: 1° nazw a królestw a w połudn-zachod. A rabii 
(współcześnie Jem en) w  X — II w. przed Chr., o  którym  
w spom ina też S tary  Testam ent (-*■ Biblia), a  którego to kró­
lestw a królow ą m iała być — 2° Saba, Saba jako  w łaśnie 
w ładczyni k ra iny  S a b e j c z y c z y k ó w ,  o k tórej to  k ró ­
lowej w izycie w  Jerozolim ie u k ró la  izraelskiego -> Salo­
m ona mówi rów nież Pism o św., chociaż w  re lacji św. Ma­
teusza P an  Jezus w yraża się o ndej jako o królow ej z P o­

rt

łudtfiia (por. Mt. XII, 42); m.in. d Józef F law iusz nazyw a ją 
królow ą Egiptu i Etiopii, a  w edług legendy etiopskiej 
Kebra Nagast  ze zw iązku Salom ona z  Sabą (tu nazw aną 
Makedą) m iał się urodzić M enelik I, k tó ry  też s ta ł się za­
łożycielem w  Etiopii królew skiej dynastii, p rze trw ałej w e­
dług tej legendy aż do współczesności.

Sabaoth — (od hebr. tseba’oth =  wojskowe oddziały, armia)
— to  grecki te rm in  pochodzenia hebrajskiego, a  połączony 
w  Biblii z im ieniem  Boga — Jahw e albo Elchim  oznacza, 
że Bóg — Jah w e jest P anem  zastępów  w ojska n ieb iańsk ie­
go — aniołów.

Sabat — — szabat.

Sabataizm  — to nazw a k ierunku m istyczno-kabalistyczne- 
go powstałego w  X V II w. w śród grupy Żydów w  Turcji 
w skutek  działalności samozwańczego m esjasza — S abata ja  
C w i ,  głoszącego m.in. przede w szystkim  już rychłe pełne 
i polityczne oswobodzenie Żydów. Zwolennicy i entuzjaści 
S ab a ta ja  Cwi po jego śm ierci (1676) w krótce w skutek prześ­
ladow ań ze strony islam skiej T urcji przyjęli islam. Nielicz­
n a  grupa m uzułm ańsko-judaistyczna istn ieje jeszcze w spół­
cześnie w  Salonikach.

Sabataj Cwi (Szabtaj Cwi) — (ur. 1626, zm. 1676) — to ży­
dowski działacz relig ijny  w  Turcji, m istyk, tw órca — jako 
sam ozwańczy m esjasz — sabataizm u; m esjaszem  ogłosił się 
w  1648 roku. W szelako w  1666 roku po przesłuchaniu w  Is­
tam bule przez su łtana w yrzekł się swoich poglądów, Saba­
ta j Cwi zaprzestał swojej działalności i m usiał w ybrać 
śmierć albo przyjęcie — islamu. Przyjął islam, a później 
jako wygnaniec zakończył swe życie w  Albanii.
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1000-L E C IE
KOŚCIOŁA

ISLANDZKIEGO

Kościół islandzki obchodzi 
obecnie 1000-lecie rozpoczę­
cia ew angelizacji kraju . Ok. 
roku  1000 wszyscy m ieszkań­
cy wyspy byli katolikam i. W 
XVII w., pod panow aniem  
kró la duńskiego, Islandczycy 
przeszli na luteranizm . Pod 
koniec w ieku X IX  żyła na 
wyspie tylko jedna rodzina 
rzym skokatolicka. Pochodził z 
niej pierw szy biskup rzym ­
skokatolicki w  czasach no­
wożytnych, Johannes G unna- 
rson. Obecnie, w  w yniku a ­
ktyw nej działalności m isyj­
nej, wśród 230 000 Islandczy- 
ków jest 1000 rzym skokatoli- 
ków. Poniew aż dokładna data 
chrystianizacji k ra ju  nie jest 
znana, lu te ran ie  i rzym skoka- 
tolicy postanow ili wspólnie, 
że obchody m ilenijne trw ać 
będą do roku 2000.

KONSULTACJE 
W SPRAWIE 

DOKUMENTU 
„CHRZEST-EUCHARYSTIA- 

-URZĄD DUCHOWNY

K onferencja Kościołów E­
uropejskich pragnie przyjąć z 
pomocą Kościołom członkow­
skim  w  refleksji nad doku­
mentem. Kom isji „W iara i 
U stró j” Światow ej Rady Koś­
ciołów „C hrzest-Euchary- 
stia-U rząd duchow ny”. W y­
dział Studiów  KKE przygo­
towuje cztery konsultacje, 
które odbędą się w  czerwcu

br. w Bukareszcie, w  grudniu  
br. w  Iserlohn (RFN), w  cze­
rw cu 1985 r. w  E isenhutten- 
s tad t (NRD) i w  listopadzie 
1985 r. w  Londynie. N ato­
m iast w  dniach od 3 do 8 
października br. w  R iva del 
Garda (Włochy) odbyło się 
Trzecie Europejskie Spotka­
nie Ekum eniczne przedstaw i­
cieli KKE i rzym skokatoli­
ckiej Rady K onferencji Epi­
skopatów Europy. Oczekuje 
się, że każda ze stron przyśle 
na to spotkanie po 40 przed­
stawicieli. Dwa pierw sze spot­
kan ia odbyły się w  1978 r. w 
Chantilly k .Paryża i w 1981 
r. w Loegum kloser (Dania).

450 ROCZNICA 
KOŚCIOŁA 

ANGLIKAŃSKIEGO

D nia 16 m arca br. m inęła 
450 rocznica pow stania Koś­
cioła Anglikańskiego. Z tej 
okazji n ie  zorganizowano ża­
dnych uroczystości, gdyż zda­
niem  w ładz Kościoła A ngli­
kańskiego nie należy akcen­
tować fak tu  rozłam u w  sy­
tuacji sta le popraw iających 
się stosunków i wyraźnego
zbliżenia między Kościołem
A nglikańskim  i Kościołem
Rzymskokatolickim.

ORDYNACJA KOBIET 
W KOŚCIELE 

LUTERAftSKIM

Spośród 70 milionów lute- 
ran  żyjących na całym świe- 
cie trzy czwarte należy do
Kościołów, w  których także

kobiety sp raw ują  urząd du­
chownego. Ale wśród 30 000 
duchownych luterańskich  jest 
tylko 2 000 kobiet. O rdynacja 
kobiet je s t dość szeroko p ra­
ktykow ana w  dużych Kościo­
łach europejskich i północno­
am erykańskich. Kościół E­
w angelicko-A ugsburski w 
Polsce nie dopuszcza kobiet 
do ordynacji.

ZGON KS. SIGRISTA

W wieku 71 la t zm arł n ag ­
le ks. W alter Sigrist, w  latach 
1970—1978 przewodniczący 
Związku Kościołów E w angelic­
kich Szw ajcarii. W okresie 
spraw ow ania te.i funkcji trosz­
czył się w  szczególny sposób
o naw iązanie i zacieśnienie 
stosunków z Kościołami w k ra ­
jach Europy W schodniej. Był 
k ilkakrotnie w Polsce na za­
proszenie Kościoła Ewangelic­
ko-Reform owanego i Polskiej 
Rady Ekum enicznej. Ks. S i­
grist o trzym ał honorowy dok­
to ra t W ydziału Teologii P ro ­
testanckiej U niw ersytetu w 
Bazylei.
KONFERENCJA DZIAŁACZY

CHRZEŚCIJAŃSKICH
„CHRZEŚCIJANIE W 

SOCJALIZMIE'

Chrześcijańskie S tow arzy­
szenie Społeczne zorganizow a­
ło w W arszawie dw udniow ą 
Konferencję św ieckich i du­
chownych działaczy chrześci­
jańskich pod hasłem : „Chrześ­
cijanie w  socjaliźm ie — doś­
w iadczenia i perspektyw y”. W 
naradach uczestniczyli — Jan  
Główczyk — sekretarz i czło­
nek B iura Politycznego KC 
PZPR, w ieceprzewodniczący 
Rady K rajow ej PRON — A u­
gustyn Kogut i Józef W iejacz
— w icem inister spraw  zagra­
nicznych. R eferat główny w y­
głosił członek Rady Państw a
— Kazim ierz M orawski, p re ­
zes Chrześcijańskiego S tow a­
rzyszenia Społecznego. W kon­
ferencji w ziął udział m.in.: 
bp A rias C aldera z N ikaragui, 
m etropolita krasnodarski i ku ­
bański arcybiskup W ładym ir 
jako przedstaw iciel M oskiew­
skiego P atria rcha tu , prof. Bo­
ris U lianich — senator z 
Włoch, D ietrich Voit Berger — 
członek prezydium  CDU i 
przewodniczący oddziału b er­
lińskiego tej partii, w iceprze­
wodniczący Czechosłowackiej

Partii Ludowej, min. Ladis- 
law  Koprziwa. O brady pro­
wadził prezes Kazim ierz Mo­
rawski.

„Doświadczenia k rajów  bu­
dujących socjalizm  — stw ier­
dza konkluzja spotkania 
przedstaw icieli Polski, Czecho­
słowacji, W ęgier, NRD, B uł­
garii, ZSRR, W ietnam u, Kuby, 
M ozambiku, Z im babw e — 
w skazują szerokie możliwości 
twórczego udziału ludzi w ie­
rzących w  socjalistycznych 
przeobrażeniach, w  urzeczy­
w istn ianiu  społecznych, ku l­
tu ralnych  i duchowych aspi­
racji ludzi pracy”.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

PRAWOSLAWNY

Na K recie odbyły się obra­
dy III sesji p lenarnej M iędzy­
narodow ej Kom isji Mieszanej 
ds. dialogu teologicznego po­
między Kościołami rzym skoka­
tolickim i praw osławnym . Na 
zakończenie sesji opublikow a­
no kom unikat inform ujący, że 
uczestnicy opracowali wspólny 
dokum ent o wierze, sak ra­
m entach i jedności Kościoła. 
K om isja pod przew odnictw em  
ks. kard. J. W illebr.andsa — 
przewodniczącego S ekretaria tu  
ds. jedności i ks. arcbp. Sty- 
liosa z Kościoła p raw osław ne­
go w A ustralii, badała doku­
m enty przygotowane na przes­
trzeni ostatnich 2 lat, po spot­
kan iu  w M onachium  w 
1982 r. przez 3 podkom isje 
m ieszane i kom itet koordyna­
cyjny. W spom niany dokum ent 
nie został na sesji przegłoso­
wany, ale przekazano go jesz­
cze do przebadania przez ko­
m itet koordynacyjny Komisji, 
k tóry  opublikuje go w  te rm i­
nie późniejszym.

RELIGIJNY KOMITET 
JAPOftSKI 

U PAPIE2A

Papież Jan  Paw eł II 
przyjął członków Religij­
nego K om itetu Japońskiego. 
W czasie spotkania zw ierz­
chnik Kościoła Rzym skokato­
lickiego ponowił swój apel o 
działaniu na rzecz pokoju, ży­
cząc K om itetow i postępow a­
n ia „na drodze pokojowej 
działalności z entuzjazm em  i 
w iernością”. W skład K om ite­
tu  wchodzą japońscy chrześ­
cijanie, buddyści i szintoiści.

Starokatolicki koiclfil w H llłe rjum  (Holandia)
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S R E B R N Y  J U B IL E U S Z  S A K R Y  B 5SK U P IE J 
PIERWSZEGO BISKUPA FRANCISZKA ROWIŃSKIEGO

POŁĄCZONY Z MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJĄ BISKUPÓW STAROKATOLICKICH
UNII UTRECHCKIEJ

Katedra pw. Wszystkich Świętych w Chicago

W dniach od 10 do 15 
w rześnia br. w Davie na 
Florydzie odbyło się posie­
dzenie Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów S ta­
rokatolickich Unii U trech- 
ckiej z udziałem: A rcybisku­
pa U trechtu  Jana  GLAZE- 
MAKERA, Arcybiskupa em. 
M arinusa KOKA, Biskupa 
M ikołaja HUMMELA — 
zwierzchnika Kościoła S taro­
katolickiego w Austrii, Bis­
kupa Tadeusza R. MAJEW­
SKIEGO — zwierzchnika 
Kościoła Polskokatolickiego, 
Biskupa dr. W iktora WYSO- 
CZAŃSKIEGO — sufragana 
Diecezji W arszawskiej i p re­
zesa Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików, Biskupa 
Józefa BRINKHUESA — 
zwierzchnika Kościoła S ta­
rokatolickiego w Republice 
Federalnej Niemiec, Biskupa 
Leona GAUTHIER — 
zwierzchnika Kościoła Chrzę­
ści jańskokatolickiego Szwaj­
carii, Biskupa Franciszka 
ROWIŃSKIEGO — Pierw ­
szego Biskupa Polskiego Na­
rodowego Katolickiego Koś­
cioła w Stanach Zjednoczo­
nych A.P. i w Kanadzie, 
Biskupa Antoniego RYSZA
— ordynariusza Diecezji 
Centralnej, B iskupa Józefa 
ZAWISTOWSKIEGO — or­
dynariusza Diecezji Zachod­
niej, B iskupa Jana  SWANT- 
KA — ordynariusza Diece­
zji Buffalo-Pittsburgh, Bis­
kupa Tomasza GNATA — 
ordynariusza Diecezji Wscho­
dniej i Biskupa dr. Józefa 
NIEMlNSKIEGO — ordyna­
riusza PNKK w Kanadzie.

W niedzielę, dnia 9 w rześ­
nia br., w  m isji świętego Jó ­
zefa w Miami założonej przez 
Biskupa Józefa KARDASIA, 
w nowo wybudow anym  koś­
ciele parafialnym , uroczystą 
Sumę odpraw ił Biskup Ta­
deusz R. MAJEWSKI, a Sło­

wo Boże wygłosił Biskup 
dr W iktor WYSOCZANSKI.

Biskupów z Polski w ser­
decznych słowach powitał 
Pierw szy Biskup Franciszek 
ROWIŃSKI.

W poniedziałek, dnia 10 
września br., pod przew od­
nictwem  Arcybiskupa U­
trech tu  Jana  GŁAZEMAKE- 
RA rozpoczęły się obrady 
M iędzynarodowej K onferen­
cji Biskupów Starokatolic­
kich Unii U trechckiej.

We wtorek, dnia 11 w rześ­
nia br. uroczystą Mszę św. 
celebrowali Arcybiskupi U­
trechtu.

W środę, dnia 12 wrześ­
nia br., uroczystej Mszy 
Świętej przewodniczył P ier­
wszy Biskup Franciszek RO­
WIŃSKI z udziałem bisku­
pów Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego. Po 
Mszy Św. przemówił Dostoj­
ny Jubilat, k tóry  zaprosił 
wszystkich biskupów i świe­
ckich w iernych na jubileu­
szową wieczornicę.-

Otwarcia akadem ii doko­
nał Biskup Jubilat, udziela­
jąc, jako pierwszem u głosu 
Arcybiskupowi U trechtu  Ja ­
nowi GLAZEMAKEROWI, 
który w im ieniu K apituły 
Utrechckiej i M iędzynarodo­
wej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich Unii U trech­
ckiej i M iędzynarodowej 
K onferencji Biskupów Sta­
rokatolickich Unii U trech­
ckiej złożył Jubilatow i ży­
czenia i podarunek.

Kolejnym  mówcą był Bis­
kup Tadeusz R. MAJEWSKI
— zwierzchnik Kościoła Pol­
skokatolickiego, który  między 
innym i powiedział: „ ...p rzed  
25 laty  uczestniczyłem w 
konsekracji Pierwszego Bis­
kupa w Chicago. W dniu 
9 w rześnia br. przybyliśm y 
do Was na Florydę, aby zło­

żyć dziękczynienie Wszech­
mogącemu Bogu za w szyst­
kie łaski i błogosławieństwa, 
które towarzyszyły P ierw ­
szemu Biskupowi i nam  w 
naszej pasterskiej działalno­
ści. Przybyliśm y, aby Wam 
i wszystkim  naszym Roda­
kom na ziemi W aszyngtona 
powiedzieć, że JESZCZE 
POLSKA NIE ZGINĘŁA — 
suwerenna, niepodległa, na­
sza najjaśniejsza RZECZ­
POSPOLITA, aby w im ieniu 
Rady Synodalnej, Ducho­
wieństw a i W iernych Koś­

cioła Polskokatolickiego prze­
kazać Dostojnem u Jubila to­
wi najlepsze życzenia i w y­
razy braterskiego szacunku i 
miłości, aby zaprosić Mię­
dzynarodową Konferencję 
Biskupów Starokatolickich 
Unii U trechckiej na następ­
ną sesią w roku 1985 do 
POLSKI.

Następnym  mówcą był 
Biskup W iktor WYSOCZAŃ- 
SKI, k tóry  w imieniu wielo­
tysięcznej rzeszy członków 
Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików i Zakła->

du Wydawniczego „ODRO­
DZENIE” złożył Pierwszem u 
Biskupowi szczere życzenia. 
Na zakończenie w ystąpień 
biskupi z Polski przekazali 
Dostojnemu Jubilatow i z de­
dykacją kielich z pateną.

Z kolei przem aw iali wszy­
scy biskupi, a po nich prze­
wodniczący tam tejszej Rady 
Parafialnej. Na tw arzy 
Pierwszego Biskupa m alowa­
ło się radosne wzruszenie. 
W swoim końcowym prze­
mówieniu dziękował w szyst­
kim i zapewnił, że ile razy 
celebrować będzie Mszę Sw., 
tyle razy wspominać będzie 
Kościół Polskokatolicki i Je ­
go Biskupów.

Należy z zadowoleniem 
stwierdzić, iż zarówno obra­
dy Międzynarodowej. Konfe­
rencji Biskupów Starokato­
lickich Unii U trechckiej, jak 
również Mszę Sw. celebro­
w aną przez Pierwszego Bis­
kupa transm itow ała kilka­
krotnie tam tejsza telewizja.

W czwartek, 13 września 
br., uroczystej Mszy Sw. 
przy współudziale Biskupa 
W iktora WYSOCZAŃSKIE- 
GO — przewodniczył Biskup 
Tadeusz R. MAJEWSKI. 
Tekst przem ówienia zamie­
szczamy obok. Tekst w ję­
zyku angielskim otrzym ali 
wszyscy uczestnicy sesji 
M iędzynarodowej K onferen­
cji Biskupów Starokatolic­
kich Unii U trechckiej.

W piątek, 14 w rześnia br., 
Mszę Sw. w języku niem iec­
kim celebrowali: Biskup Jó­
zef BRINKHUES, Biskup 
Leon GAUTHIER i Biskup 
Mikołaj HUMMEL. Po ado­
racji i m odlitwach w m iej­
scowym kościele w Davie, 
żegnani przez Arcybiskupów 
i Biskupów Unii Utrechckiej
— Biskupi z Polski opuścili 
Florydę, udając się przez Ka­
nadę do Polski.



„Ich owoce będą służyć  
za pokarm, a ich liście 

za lekarstwo ”

(Ezechiel 47. 12)

Wasze Eminencje,
Dostojny Pierwszy Księże Biskupie  
Jubilacie,
Czcigodni Bracia Biskupi

W dniu 3 m aja 1959 roku, w uroczy­
stość Królowej Polski, z W arszawy pol­
skim samolotem z ks. dr. M aksym ilia­
nem Rode odlecieliśmy do Zurychu. 
Z Zurychu samolotem Szwajcarskich 
Linii Lotniczych udawaliśm y się do 
Nowego Jorku. Podczas podróży po le­
wej stronie samolotu nastąpił poważny 
defekt dwóch motorów, które przesta­
ły zupełnie funkcjonować. W różnej 
i niebezpiecznej pozycji lecieliśmy przy 
pracy dwóch silników. W samolocie 
powstała panika. K apitan samolotu 
zwrócił się do nas z prośbą o pomoc. 
Byliśmy narażeni w każdej chwili na 
przym usowe wodowanie. Po czterech 
godzinach m akabrycznego lotu szczęśli­
wie jednak wylądowaliśmy w Nowym 
Jorku. Na pasie startow ym  oczekiwała 
straż pożarna, karetki pogotowia, re­
porterzy i przerażeni pracownicy 
Szwajcarskich Linii Lotniczych.

Na lotnisku LAGAUARDIA oczekiwał 
na nas w  asyście księży Pierwszy 
Biskup Leon Grochowski, z którym  
bezpośrednio udaliśm y się do Scranton, 
a już następnego dnia samochodem do 
Chicago na uroczystości konsekracyjne 
ks. biskupa elekta Franciszka Rowiń­
skiego.

Z woli Świętego Synodu zasłużony 
kapłan Diecezji Zachodniej, ks. sen. 
Franciszek Rowiński został wyróżnio­
ny i wyniesiony na wysoki urząd pa­
sterza Diecezji Zachodniej; to wszyst­
ko działo się przed 25 laty.

W dniu konsekracji biskupiej K ate­
dra W szystkich Świętych w Chicago 
w ypełniona była po brzegi kapłanam i
i w iernym  ludem. Duchowieństwo i 
w ierni zdawali sobie spraw ę z donio­
słości obrzędu i w m odlitewnym  sku­
pieniu wyrażali wdzięczność dla konse- 
kratora, biskupa Leona Grochowskiego, 
powtarzając w myśli słowa: Błogosła­
wiony, który idzie w  imię Pańskie.

Pam iętam  z jakim  namaszczeniem 
nowo kreow any Biskup wypowiadał 
słowa przyrzeczenia: „Godność bisku­
pią uważam  za służbę przekazaną mi 
przez Boga Ojca i Jezusa Chrystusa 
dla dobra i zbawienia polskiego narodu. 
Głoszenie Ewangelii, udzielanie sakra­

mentów świętych, pasterzowanie, kie­
rownictwo diecezją podług ustaw  Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Koś­
cioła w duchu miłości, b raterstw a i 
sprawiedliwości, będzie dla mnie naj­
ważniejszym zadaniem, najświętszym  
obowiązkiem. W tym  wielkim i waż­
nym  momencie mego życia proszę w 
pokorze ducha Ciebie Księże Biskupie 
K onsekratorze i Was Kapłani, Bracia
i Siostry o m odlitwę.”

Główny akt konsekracji biskupiej to 
włożenie rąk  i słowa: Przyjm  Ducha 
Świętego. Przez ten akt nowo kreow a­
ny biskup Franciszek Rowiński o trzy­
mał pełnię swego posługiwania — peł­
nię kapłaństwa, k tóra ożywiła nowego 
Biskupa i Ordynariusza Diecezji Za­
chodniej.

Przez Jego ręce łaska pełni kapłań­
stwa od 25 lat spływa na w iernych i 
ich uświęca. Ta pełnia kapłaństw a w 
Polskim Narodowym Katolickim  Koś­
ciele przekazyw ana godnym i w ybra­
nym kandydatom  na biskupów daje 
życie Apostolskiemu Kościołowi i za­
pewnia Mu Jego istnienie.

Przez akt konsekracji Najprzewieleb- 
niejszego Biskupa Franciszka Rowiń­
skiego powstało jeszcze jedno żywe 
źródło, z którego płynie kapłaństwo 
Chrystusowe. Pasterz Diecezji Zachod­
niej został otoczony wieńcem kapłań­
skich serc. W swojej działalności był 
w spierany gorącymi m odlitwam i w 
trudnych zadaniach biskupich.

Rządy w Diecezji Zachodniej modli­
twami kapłańskim i w sparte były po­
myślne i szczęśliwe, przyniosły dzisiej­
szemu Jubilatow i dużo radości, Pol­
skiemu Narodowemu Katolickiemu 
Kościołowi zaś wiele pożytku i dlate­
go Dostojny Ksiądz Biskup osiągnął 
najwyższą godność w PNNK, godność 
Pierwszego Biskupa.

Dzisiejszą Mszę Sw. ofiarujem y w 
intencji Pierwszego Biskupa. Będziemy 
nadal prosić Wszechmogącego Boga o 
łaski i błogosławieństwo, o zdrowie, 
o siły w arcypasterskich trudach, aby 
jak mówią słowa Ezechiela: „Ich owoce 
będą służyć za pokarm, a ich liście za 
lekarstwo”. Amen.

MIAMI, FLORIDA 
13 września 1984 R.P.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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W  5 4 0  rocznicę.

BITWA POD WARNĄ
„Władysław puścił wodze galopującemu konioiui i długą 

szablą siekł na lewo i prawo wojowników sułtana... Włady­
sław był o kilka kroków od sułtana, gdy dosięgła go szabla 
janczara...”

(Zotikos Paraspondylos — „Diegesis”)

Zakończona klęską w arneńską w ypraw a krzyżowa 1444 roku była 
osta tn ią z rzędu w ielkich k ru c ja t podejm owanych jeszcze przeciw 
m uzułm anom  po opanow aniu przez nich Palestyny. Wynik jej zaś 
przesądził los znacznej części Europy, która odtąd z wolna padaia 
ofiarą zaborczości Osmanów.

Za panow ania su łtana M urada II (1421—51) rozpoczął się nowy 
okres osm ańskiej ekspansji pow strzym yw anej jeszcze skutecznie przez 
Węgrów pod wodzą Janosza H unyady’ego. Po zdobyciu Tessaloniki 
i podbiciu Serbii, su łtan  ją ł przygotowywać opanow anie resztek Bi­
zancjum  w raz z K onstantynopolem . Cesarz Jan  VIII Paleolog roz­
paczliw ie zabiegał o pomoc papiestw a i Europy, proponując naw st 
unię Kościoła greckiego z katolikam i, podpisaną ostatecznie we Flo­
rencji w  1439 r. Wówczas papież Eugeniusz IV rozpoczął staran ia
0 zorganizowanie k rucja ty  d la  ratow ania Bizancjum, obarczając tym 
zadaniem  swego legata, kard. Ju liana Cesariniego — uprzednio orga­
nizatora k rucja t przeciw  nusytom.

Początkowo wodzem  pochodu krzyżowego m iał być A lbrecht II 
Habsburg, a le  śm ierć jego zaham owała całe przedsięwzięcie. Po za­
łagodzeniu przez legata sporu Habsburgów z Jagiellonam  o tron  w ę­
gierski i osadzeniu w  Budzie polskiego W ładysława III jako Laszlo I. 
w 1443 r. w yruszyła z opóźnieniem w ypraw a do Serbii, kierow ana 
laKtycznie przez H unyady’eg.>, a złożona z 25 tys. zbrojnych różnrj 
narodowości. Nie osiągając głównego celu, jakim  było zdobycie Adria- 
nopola, w yparła  ona Turków  w  głąb Bułgarii, odnosząc dwa zwy- 
cięstwa^ pod Niszem i zajm ując Sofię, po czym pow strzym ane zimo­
wym; śniegam . w ojska W ładysław a zwycięsko powróciły do Budy. 
U w ikłany w inne konflik ty  M urad zaproponował rozejm, zaw arty 
następnie w  Szegedynie n a  la t dziesięć, lecz już po trzech dniach zer­
w any z nam owy Cesariniego.

W końcu w rześnia 1444 r. w yruszyła now a k ru c ja ta  złożona led­
w ie z 16 tys. konnych: w ojsk siedmiogrodzkich oraz paru  m agna­
tów  węgierskich, oddziałów bośniackich, nielicznych najem ników , 
króla, m ając obiecaną pomoc floty w enecko-papieskiej w uniem o­
żliw ieniu przepraw y Turków  przez cieśniny do Europy. Celem w y­
praw y było w yparcie Turków  z Europy, wyzwolenie Bułgarów
1 przywrócenie dawnych granic Bizancjum. Prócz Węgrów i Pola­
ków w  jej szeregach znaleźli się Czesi, Chorwaci, Włosi i Bułga­
rzy. „Pod W arną nasi poginęli m arno” — stw ierdzało późniejsze 
polskie porzekadło. Należy jednak podkreślić, iż Polska oficjalnie 
nie b ra ła  udziału w te j krucjacie — uczestniczyła w niej tylko pe­
w na liczba (ok. trzystu) rycerzy. Zresztą w ypraw a bałkańska — 
podobnie jak  późniejsza aw an tu ra  m ołdaw ska Ja n a  O lbrachta — 
nie leżała wówczas w  interesie Polaków.

Posuwając się wzdłuż Dunaju, wspom agani przez ludność m iejs­
cową sprzym ierzeni zdobyli po drodze Szumię, P row adiję i dwie 
pom niejsze tw ierdze, a niepokojeni na tyłach przez niewielkie siły 
Turków, n a  wieść o nadciąganiu 60-tysi|cznej arm ii M urada — zbli­
żyli się do Wanny. W ten  sposób usiłowali uniknąć okrążenia 
i przybliżyć się do morza, licząc zapewne n a  pomoc floty, k tóra 
dotychczas zawiodła. Słabe jej siły (22 galery) n ie  potrafiły  p rze­
szkodzić przepraw ie arm ii sułtańskiej; mówi się też o przekupieniu 
W enecjan, których okręty przewoziły Turków.

Osaczona arm ia W ładysław a spotkała się z Turkam i 9 listopada 
pod W arną, a następnego dnia przyjęła bój z trzykrotnie silniejszy­
mi w ojskam i sułtana. Po pierwszym  uderzeniu Turków  oddziały 
królew skie i W ęgrzy H unyady’ego odparli n ieprzyjaciela i częściowo 
go rozproszyły. Wówczas jednak, bez właściwego przygotowania 
i w sparcia młody król przedwcześnie uderzył n a  złożony z groźnych 
janczarów  środek arm ii M urada. Janczarska piechota w ytrzym ała 
to  natarcie i otoczyła hufiec W ładysław a — wiadomość o jego 
śm ierci w yw ołała entuzjazm  ' w śród wrogów i panikę w śród krzy­
żowców, k tórzy m im o w ysiłków  H unyady’ego w  rozsypce ratow ali 
się ucieczką, ścigani przez Turków. Poległ wówczas także pośredni 
spraw ca klęski — legat Cesarini. H unyady zaś z trudem  wycofał 
na północ resztki wojsk krzyżowych.

Na polu pod W arną zginęło podobno 10 tysięcy krzyżowców i dwa- 
kroć więcej nieprzyjaciół. Młody m onarcha poległ w raz z dwoma 
synam i Zawiszy Czarnego, w eteranem  spod G runw aldu — Dersła- 
wem  W łostowskim i w ielom a innym i rodakam i. Zwłok króla nigdy 
nie odnaleziono po bitwie. „Grób jego jest Europa, słup — śnieżne 
Bałkany (Napis — wieczna pam iątka między krześcijany” — pisał

W ładysław  W arneńczyk

w sto lat później Jan  Kochanowski pod w rażeniem  tragicznej śm ier­
ci młodego obrońcy chrześcijaństw a. Tem at ten  podejm owały licz­
ne pieśni ludowe i poeci, jak  choćby H. M orstin. Zanotowane w 
W ielkopolsce oryginalne podanie głosiło, iż kiedy po bitw ie A nty­
chryst w skrzeszał poległych Turków  odw racając ich tw arze do 
księżyca, polscy wróżbici u jrzeli n a  księżycowej tarczy odbicie tw a­
rzy kró la W ładysława.

Ale klęska w arneńska i śm ierć 20-letniego m onarchy różnie jest 
naśw ietlana zarówno przez historyków, jak  i twórczość ludową Sło­
wian. W ielu widzi tu  więcej młodzieńczej nierozwagi aniżeli boha­
te rstw a. S taroserbskie pieśni ludowe — „bugarsztice”, czynią z pol­
skiego króla spraw cę klęski, natom iast głównym bohaterem  jest w 
nich w ojew oda „Janko” Hunyady. B rak m aterialnego dowodu 
śm ierci W arneńczyka legł u podstaw y różnych m itów  i legend, 
utrzym ujących iż król w cale nie zginął, lecz jeszcze w iele la t póź­
niej w iódł ukry te  życie w ygnańca lub pustelnika. N aw et w P o rtu ­
galii u jaw niono niedaw no ta k ą  legendę o „polskim księciu” na 
Maderze, który dokonał żywota na dalekiej wyspie.

P ierw szy pom nik W arneńczykowi wznieśli na dawnym  polu b it­
wy żołnierze z dywizji hr. Zamoyskiego w  1856 r., lecz szybko znisz­
czyli go Turcy. Dopiero w  1924 r. rządy Polski, W ęgier i  Bułgarii 
postaw iły skrom ny pomnik, a w  1935 r. — obecne m auzoleum  w e 
w nętrzu antycznego kurhanu . Dziś w  to  miejsce prowadzi aleja par- 
ku-m uzeum , wzdłuż k tórej ciągną się symboliczne sarkofagi, opo­
dal m auzoleum  w idnieje zaś pom nik -Hunyady’ego. Dalej wznosi się 
drugi ku rhan  ozdobiony tureckim  pom nikiem  — z tego m iejsca suł­
tan  m iał dowodzić w alka i tu  gdzieś poniósł śm ierć król W ładysław. 
Po lewej w ynurza się budynek paw ilonu m uzealnego zbudow ane­
go w 520 rocznice bitwy, a mieszczącego szereg oryginalnych ekspo­
natów  z pola walki.

Skutki nieudanej w ypraw y i w arneńskiej klęski były tragiczne 
i dalekosiężne. Mijno iż obie krucja ty  przedłużyły o dalsze dw adzieś­
cia la t bohaterski opór powstańczych w ojsk Skanderbega w  Albanii, 
to zginęła ostatn ia nadzieja w yzw olenia dla Słowian bałkańskich 
i Bułgaria na przeszło cztery stulecia znalazła się pod jarzm em  
Osmanów. W arna zdecydowała też o losie zdobytego w  1453 r. Kon- 
stantvnopola, dla którego w szelka pomoc papiesko-w enecka okazała 
się już spóźniona i darem na. Po likw idacji Bizancjum , Europa po­
łudniow o-w schodnia stanęła otworem  dla arm ii sułtanów  i nastąpił 
dalszy ciąg ekspansji tureckiej, aż po włości Habsburgów i granice 
Rzeczypospolitej.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Dzieje cywilizacji m Z historii wypraw odkrywczych

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna fakty, w ydarzenia

1202—1204 Europa — 
Święta

1202 Inflanty

1202 Włochy

1204 Bizancjum

1204 Azja

1205—1235 F rancja 

1209—1229 Francja

1209 Azja

1210 F rancja

1210—1240 Francja

1211—1228 F rancja 

1211—1213 F rancja

1212

1212

1213

Europa

Europa

Anglia

1214 Anglia

15.VI.1215 Anglia

1215 Europa

1215 Azja

1216 Europa

1217—1218 Europa

Ziemia IV k rucja ta . W ykorzystana przez 
W enecję a potem  Bizancjum  do 
własnych celów, dalekich od p ie r­
wotnych planów  zaatakow ania E­
giptu.

Pow stanie Zakonu K aw alerów  M ie­
czowych, stałej organizacji zbrojnej, 
zapew niającej biskupowi zabezpie­
czenie przed poganam i i perspek­
tywę rozszerzenia terytorium .

Leonardo Fibonacci z Pizy, Liber 
abbaci — co z arytm etyki arabskiej 
może być przydatne dla chrześci­
jańskiego kupca.

Zdobycie K onstantynopola przez 
krzyżowców ; pow stanie Cesarstw a 
Łacińskiego, m ającego zastąpić 
greckie Cesarstw o B izantyńskie i u ­
sunąć schizm ę Kościelną. P lany te 
zawiodły na całej linii i w 1261 :\ 
Cesarstwo Łacińskie upadło.

Zjednoczenie Mongolii przez Czyn- 
gis-chana.

Budowa gotyckich portali katedry 
w  Chartres.

K rucja ta  przeciw  albigenosom, 
francuskiej sekcie chrześcijańskiej 
zbliżonej do waldensów. Potępieni 
na licznych synodach i soborach, 
zn ikają pod koniec X IV  w.

A tak Czyngis-chana na Chiny.

Zakaz w ykładania metafizyki A rys­
totelesa przez profesorów  paryskich.

Budowa portali katedry  N otre-Da- 
m e w Paryżu.

Budowa Mont Saint-M icheł.

Budowa kościoła N otre-Dam e w 
Reims.

Założenie zakonu klarysek, żeń­
skiego odpow iednika reguły fra n ­
ciszkańskiej.

K rucja ta  dziecięca. Tragiczny ruch 
wywodzący się z w iary, że wyzwo­
lenia grobu Chrystusowego mogą 
dokonać ty lko niew inne dzeci.

Po latach zatargów  między Janem  
bez Ziemi a F ilipem  Augustem  — 
A nglia lennem  papieskim ; Ja n  bez 
Ziemi zobowiązuje się płacić roczną 
daninę.

Pow stanie uniw ersytetu  w O ksfor­
dzie.

W ielka K arta  Swobód — pierw sze 
ograniczenie samowoli m onarszej w 
stosunku do społeczeństwa, w ym u­
szona na Jan ie  bez Ziemi przez 
m iejscowych baronów  i prałatów .

Sobór laterański, m ający ułatw ić 
papieżowi Innocentem u III zyska­
nie wpływów w e wszystkich k ra ­
jach i realizacji hasła panow ania 
nie tylko nad Kościołem, a le  nad 
całym światem .

O panow anie Pekinu  przez Mongo­
łów.

Założenie zakonu dom inikanów, po­
czątkowo dla zw alczania here ty ­
ków ; z biegiem czasu zakon ten 
zaczął odgrywać dużą rolę politycz­
ną.

Głód w  Europie środkowej 
wschodniej.

Czy Azja łączyła się 
kiedyś z Ameryką?

Niegdyś, w odległej przeszłości, północno-wschodni kraniec Syberii, 
półwysep Czukocki, był połączony z Alaską. Dziś jeszcze cieśnina łą ­
cząca te  dwa olbrzym ie kontynenty, Azję i Am erykę Północną, ma 
zaledwie kilkadziesiąt kilom etrów  szerokości, a morze w  cieśninie 
jest stosunkowo płytkie. Kiedyś, w  zam ierzchłej przeszłości, k ilka­
dziesiąt i k ilkaset milionów la t tem u, kształt lądów i oceanów był 
zupełnie inny niż dziś, a  Azja lub A m eryka w cale nie miały zary­
sów znanych nam  współcześnie.

Stosunkowo niedaw no niektórzy uczeni sądzili, że Azja oddzieliła 
się od Am eryki już w czasach, gdy na ziemi żył człowiek. Opierali 
się oni na fakcie dużego podobieństw a ludów zam ieszkujących obie 
strony cieśniny. Jednakże dowód ten  okazał się niewystarczający, 
bowiem myśliwi Czukotki i Alaski od w ielu stuleci przechodzili 
przez lód pokryw ający zimą cieśninę, i zapew ne czynili to jeszcze 
daw niej, przed początkam i najprym ityw niejszego żeglarstwa.

Z badań w ielu uczonych wynika, że A zja i A m eryka oddzieliły 
się od siebie k ilka milionów la t tem u, a w.ięc w czasach, kiedy za­
pew ne jeszcze n ie  było na naszej planecie ludzi.

Cieśnina dzieląca Am erykę od Azji odkryta została dość późno. 
P ierw szy przepłynął ją  w roku 1648 Siemion Dieżniew. W ypłynął on 
z ujścia północno-syberyjskiej rzeki Kołymy na 7 łodziach, z 90- 
-osobową załogą. Po w ielu przygodach część w ypraw y dotarła  mo­
rzem  do ujścia wschodnio-syberyjskiej rzeki Anadyr. Dieżniewowi 
więc przypisać należy pierwsze opłynięcie najbardziej n a  wschód 
w ysuniętego przylądka Azji.

M ateriały z tej w ypraw y nie dostały się w  ręce geografów i dla­
tego została ona zapom niana n a  w iele lat.

Dopiero w  osiem dziesiąt la t później przebyła cieśninę ekspedycja 
naukowa, kierow ana przez V itusa Beringa, Duńczyka w  służbie 
rosyjskiej. Inicjatorem  ekspedycji był car P io tr I, ale odbyła się ona 
już po jego śmierci. P ierw sza podróż ekspedycji to w ypraw a na s ta t­
ku Sw. Gabriel, który wyruszywszy z Ochocka przepłynął wzdłuż 
brzegów K am czatki i posuw ając się ciągle na północny wschód do­
ta rł do cieśniny oddzielającej Azję od Ameryki. Odtąd cieśnina ta 
i przylegające do niej morze noszą nazw ę Beringa. Im ieniem  Dież- 
niew a został natom iast nazw any najdalej na wschód w ysunięty przy­
lądek kontynentu  azjatyckiego.

Bering płynął dość blisko w ybrzeży Alaski, ale w skutek panu- 
cej mgły nie dostrzegł ich. A laskę odkryli żeglarze rosyjscy nieco 
później, w  roku 1732. W w ypraw ie tej brali udział: geodeta carski 
M. G w ardiew  i I. Fiodorow, którzy także naszkicowali m apy frag ­
m entów  zachodniego i wschodniego wybrzeża Cieśniny Beringa.

B la s lo n  D le io le w
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KAPLICA
ZYGMUNTOWSKA

Przeszło sto lat temu jeden z uczonych, Essenwein, określi! 
kaplicę Zygmuntowską jako „perlę renesansu na północ od  

Alp”. Nie pomylił się. Poza Italią jest ona najpiękniejszą 
budowlą w stylu włoskiego Odrodzenia.

Decyzję o w ybudow aniu kap li­
cy podjął Zygmunt S tary  jeszcze 
w roku 1515. po stracie p ierw ­
szej żony. B arbary Zapolyi. W 
dwa lata później opracowany 
przez przybyłego do Polski Tos- 
kańczyka, B artłom ieja B erreccie­
go projekt, został w pełni apro­
bowany przez króla. Takie przy­
najm niej św iadectw o daje kores­
pondencja, jaka Zygm unt S tary 
prowadził w  tej spraw ie w  bur- 
g rabią krakow skim , Janem  Bo- 
nerem.

W roku 1519 położono p ierw ­
sze fundam enty  pod przyszłą k a ­
plicę. Umiejscowiono je przy po­
łudniow ej naw ie katedry  n a  W a­
welu. W roku 1533 budowla zo­
stała całkowicie ukończona. Czter­
nastoletni okres wznoszenia k a ­
plicy nie w ydaje sie długi, zw a­
żywszy n a  rozmach, a przede 
w szystkim  w ystrój jej wnętrza, 
będący efektem  żm udnych i cięż­
kich wysiłków kam ieniarzy d 
sztukatorów . O skali trudności 
ich pracy a także w ielkich um ie­
jętnościach świadczy chociażby 
w ykonanie i m ontaż kopuły kapli­
cy. Ja k  wiadom o, klińce. z k tó­
rych jest złożona zostały w yko­
nane w w aw elskim  w arsztacie 
włoskich m istrzów łącznie z ca­
łą płaskorzeźbiona dekoracją. Tak 
przygotowane elem enty były n a­
stępnie ściśle w pasow ane w  skle­
pienie. kopuły bez użycia za­
prawy.

W zniesiona przy średniow iecz­
nej katedrze w awelskiej kapli­
ca Zygm utowska była pełnym od­
zw ierciedleniem  nowego stylu a r ­
chitektonicznego. M anifestacja te­
go stylu w idoczna na zewnątrz 
potęgowała sie jeszcze bardziej 
w ew nątrz samej budowli. Dolną, 
sześciokątną form ę kaplicy, pod­
kreśloną geom etrycznymi uk łada­
m i płycin wieńczy ośmioboczny 
bogato zdobiony bęben, w którym  
umieszczono okrągłe okna. Na 
nim  osadzono kopułę z latarnią. 
P rzy jęty  w projekcie budowli 
tzw. układ  cen tra lny  najpełn iej 
odzwierciedla ówczesne tenden­
cje, charakterystyczne dla tego 
rodzaju obiektów. Na próżno jed ­
nak szukać w  kaplicy Zuąm un- 
towskiej elementów, które by­
łyby w ierna kopia kaplic w łos­
kich. Wznosząc ją  Berrecci oka­
zał się całkowicie dojrzałym 
twórcą.

W netrze kaplicy w ypełnia n a ­
strój skupienia i powagi. Sprzy­
ja ją  mu w yszukane efekty św ia­
tła. które w pada do środka od 
dołu poprzez okna. od góry zaś 
przez la tarn ie  wieńczącą kopułę. 
Światło to  pada .n a  ściany oży­
wione akcentam i kolorystycznymi, 
które tw orzą odpowiednio w kom ­
ponowane rzeźby figuralne, ob­
ram ienie grobowca i inne deta­
le w ykonane z czerwonego m ar­
m uru i szarozielonego oiaskow- 
ca. Charakterystyczne, że każda 
ze ścian kaplicy Zygmuntowskiei 
u trzym ana jest w lipii łuku

trium falnego. Po obu stronach 
głębokiej, zam kniętej półkolem 
w nęki tego łuku znajdują się mi­
sze z posągami świętych i p łas­
korzeźbione medaliony z popier­
siami ewangelistów oraz Dawida 
i Salomona. W szystkie pola ścian, 
z których każde ma odmienne 
przeznaczenie, pokryw ają płasko­
rzeźbione dekoracje. N aw iązują 
one do scen mitologicznych, a ich 
w ykonanie w skazuje na powią­
zania Berrecciego z florenckim  i 
rzym skim  środow iskiem  twórczym 
przełomu XV i  XVI stulecia.

Motywy om am entacyjne. jakie 
spotykam y w kaplicy Zygmun- 
towskiej nie ustępują w  niczym 
motywom ze słynnych kościołów 
rzymskich. N aw et te w ykonane 
na grobowcu Ja liu sa  II przez je­
dnego z najw ybitniejszych arch i­
tektów  włoskich tego okresu, A n­
tonia z Pontassieve nie zaćm ie­
w ają  swym blaskiem  ornam en­
tów  z kaplicy n a  W awelu. W 
tym  w ypadku um iejętności Jana 
Ćini ze Sieny n ie ustępują 
kunsztowi rzym skiego m istrza.

Piękną, n iepow tarzalną orna­
m entykę kaplicy Zugm untowskiej 
ukończiono w  latach 1525—1528'.

S iady szkoły włoskiej widoczne 
są tu  n a  każdym  kroku. Zdo­
biące ściany kaplicy sceny przed­
staw iające igraszki bóstw  m or­
skich, nere id  i trytonów  można 
znaleźć również n a  sarkofagach 
rzym skich z okresu Cesarstwa. 
Motywy te  odżyły później w  sztu­
ce włoskiego Odrodzenia.

Poza płaskorzeźbam i piękno k a ­
plicy Zygm untowskiei dopełnia­
ją w ykonane przez Berrecciego 
rzeźby figuralnej. Jedna z nich
— posąg króla w  zbroi, koronie 
i płaszczu spoczywającego na sar-

K ap liea  Z y g m u n tow sk ą . 
Fragm ent k o p u ły  z ok n em  i la tarn ia .

kofagu — uchodzi za jedno z 
najw ybitniejszych dzieł sztuki 
rzeźbiarskiej. Charakterystyczn- 
dla niej ułożenie postaci (bocz­
ne ze w spartą  na ram ieniu gło­
wą) zapoczątkowało i u trw aliła  
na długi czas nowe tendencje w 
rozwoju figury nagrobnej w pol­
skiej rzeźbie renesansowej. Ten­
dencja ta stanow iła jaw ne za­
przeczenie przyjętej w Średnio­
w ieczu form y grobowca. P ierw ­
sze przykłady nowych tendencji 
jak  w iadom o pow stały we 
Włoszech. W latach 1505—1507 
w ykonujący nagrobki kardyna­
łów Bassy i A scan.a Sforzy w 
kościele S. M aria del Popolo w 
Rzymie, A ndrea Sansovino w pro­

w adził nowy układ figury n a ­
grobnej. W Polsce styl ten prze­
trw a ł do la t dwudziestych XVII 
stulecia.

Poza sarkofagiem  królewskim  
uwagę zw racają także rzeźby f i­
guralne umieszczone w niszach. 
Są' to: patroni państw a — Flo­
rian i W acław oraz uosabiający 
królew ska mądrość król Salomon, 
noszący w yraźne rysy Zugm un- 
ta  Starego. Biorąc pod uwagę 
zróżnicowanie postaci można 
wnosić, że jako modele służyli 
tu żywi ludzie, być może i sami

twórcy. Najwyższym poziomem a r ­
tystycznym odznacza sie postać 
św. Zygmunta, patrona króla. 
Uważana jast ona za najlepszą 
wolno stojącą rzeźbę renesanso­
w a w Polsce.

Nie brakuje w kaplicy Zyg- 
m untow skiej prac innych w łos­
kich twórców. Dwa piękne na­
grobki Zygm unta A ugusta i A n­
ny Jagiellonki są dziełem Santi 
Gucciego, pięcioskrzydłowy ołtarz 
(pentaptyk), przedstaw iający sce­
ny z życia M arii i Jezusa, w y­
szedł z pracowni norym berskich 
m istrzów. W la tach^  1536—1538 
wykonali go rzeźbiarze: Peter 
F lótner, M elchior Baier oraz m a­
larz — Georg Pencz. Wszyscy

W nętrze kap licy . 
Ściana o łtarzow a.

K rata  o słan ia jąca  w ejście 
do k ap licy . Dzieło H. V ischera.

byli w ybitnym i przedstaw iciela­
mi sztuki norym berskiej. Rów­
nież k ra ta  z brązu zam ykająca 
wejście do kaplicy jest arcydzie­
łem N orym berczyka H ansa Vi- 
schera. O dlano ją  w N orym ber­
dze w  latach 1530—1532.

Jest zatem  kaplica Zygmunto- 
w ska praw dziw ą polską „perłą” 
nie tylko m istrzów  włoskich. Jest 
także „perłą” m yśli technicznej 
i św iadectw em  najwyższej sztu­
ki tw órców  Odrodzenia. Św ia­
dectwem  tym  bardziej cennym, 
że zachowanym  w  czystej, nie 
naruszonej przez czas i ludzi fo r­
mie

Oprać. ELDO

P o są g  n a g ro b n y  Z y g m u n ta  S tarego
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Baśnie różnych narodóio
Dziś chcemy Wam przedstawić baśń z dalekiej, egzotycznej Ja­

ponii, pt.:

M A Ł P K A  

i K R A B I K

Dawno, dawno temu żył w Japonii pewien krabik. Nie mieszka! 
on w  piasku nad morzem, jak inne, zwykle kraby, lecz wybudował 
sobie domek i założył niewielki ogródek. W ogródku tym zasiał pięk­
ne kwiaty i wykopał w  nim niewielką sadzawkę.

W trosce o swoje ulubione roślinki otoczył krabik swoje domostwo 
z ogródkiem żywopłotem z cudnych kamelii i uplótł małą furtkę 
z trzcin bambusowych. Zawiesił przy niej dzwoneczek i przymoco­
wał podłużną deszczułkę ze swym imieniem.

K rabik pędził żywot samotny, ale tak 
wzorowo prow adził swoje gospodarstwo, ze 
w krótce zasłynął na całą okolicę jako na jlep ­
szy z gospodarzy. Jego spichrze były pełne, 
a czego tam  w  nich  n ie było! Woreczki 
z ryżem i kukurydzą, suszone rybki i zielo­
ne żabki, m orskie robaczki, ślim aki i wiele 
wiele innych, podobnie smacznych rzeczy...

K rabik  nie był skąpy i chętn ie-dzie lił się 
z każdym. Cieszył się bardzo, gdy tylko 
mógł przyjść komuś z pomocą. Jednak  — tak 
to już w życiu bywa — pośród obdarzanych 
przez niego zw ierząt bywały i takie, które 
nie potrafiły, bądź nie chciały, docenić jego 
dobrego serca. Do tych niewdzięczników n a ­
leżała też między innym i pew na m ałpka, 
k tóra często korzystała z dobrego serca i za­
pasów krabika. M ałpka była w ielkim  leniem 
i brudasem . Ach, gdybyście mogły zobaczyć 
tvlko jej chatkę! Stara, pokrzywiona, z da­
chem na wpół zapadłym, straszyła bałaga­
nem i brudem... A podw órko — lepiej nie 
mówić, w yglądało tak, jakby  nigdy n ie  w i­
działo miotły!

M ałpka całe dnie spędzała poza domem 
w tow arzystw ie podobnych sobie leniuchów. 
A kiedy poczuła, że jest głodna, szła do są­
siadów, by zjeść cokolwiek, czym ją  poczę­
stują. Tak żyła z dnia na dzień, nie trosz­
cząc się w cale o swą przyszłość.

Pewnego popołudnia krabik  w ybrał się na 
dłuższy spacer. Szedł powoli, aż tu nagle 
dostrzegł na drodze kaw ałek ryżowego plac­
ka. Jako  iskrzętny gospodarz podniósł go n a­
tychm iast. W pewnej chwili zjaw iła się przy 
nim  m ałpka. Była w łaśnie bardzo głodna, 
chętnie zjadłaby cokolwiek, a w łaśnie zau­
ważyła w kleszczach krab ika ów kaw ałeczek 
placka. Pokręciła się w ięc niespokojnie i za­
gadnęła krab ika:

— K rabiku, niedaw no znalazłam  na leśnej 
dróżce pestkę pysznego owocu. Czy nie za­
mieniłbyś się, i nie oddal mi za nia ten ka­
wałek placka?

K rabik zgodził się na jej propozycję, 
a gdy powrócił do domu, zasadził pestkę 
w  swoim ogródku. Któregoś dnia z ziemi 
w yjrzała mała, zielona roślinka. Rosła tak 
szybko, że w krótce zam ieniła się w drzewo
o gałęziach uginających się od dojrzałych, 
soczystych owoców.

K rabik jednak  nie cieszył się z tak pięk­
nego, dorodnego drzewka. Całymi dniami 
siedział pod drzewem  sm utny i zamyślony. 
Nie mógł dosięgnąć smacznych owoców, 
gdyż n ie um iał w spiąć się na wysokie drze­
wko. I byłby może tak  długo jeszcze d rę ­
czył się swoją bezradnością, gdyby któregoś 
dnia ktoś nie zadzwonił do jego furtk i. 
Była to  m ałpka. Zapewne przyszła jak  zwy­
kle z jakąś prośbą, gdyż m inkę m iała bardzo 
pokorną i żałosną. Zakłopotanie krab ika nie 
uszło jednak  jej uwagi, w ięc udając w spół­

czucie spytała, co m u dolega. K rabik  szybko 
opowiedział je j o swym zm artw ieniu.

— Ach, jeżeli tylko o to  chodzi — zawo­
łała — pomogę ci zaraz! — I n im  gospodarz 
obejrzał się, już była na drzewie. Zniknęła 
wśród zielonych gałęzi, a na dole k rab ik  
długo i cierpliw ie czekał n a  pyszne, dojrzałe 
owoce. Ale oprócz pestek i niedojrzałych 
owoców nic nie spadło na ziemię.

.,To dopiero niegodziwa kłam czucha!” — 
pomyślał zawiedziony krabik  i krzyknął roz­
gniewany:

— Jeżeli natychm iast nie zejdziesz z drze­
wa, zawołam sąsiadów!

M ałpka spiesznie zbiegła z drzewa, aż
owoce, których nie zdążyła zjeść, posypały 
się na ziemię. K rabik zaczął zbierać je do 
przyszykowanego koszyka. U ciekająca w po­
płochu m ałpka tak nieszczęśliwie potrąciła 
zajętego zbieraniem  owoców krabika. że 
upadł n a  ziemię jak  nieżywy. Zanim się 
ocknął i rozejrzał wkoło — ani małpkL, ani 
kosza z owocami nie było już widać.

W łaśnie w  tej chwili obok dom u k rab ika 
przechodzili jego przyjaciele: pani traw a
m orska, pani pszczoła, pan moździerz do 
tłuczenia ryżu i pan kasztan. Zdziwili się
bardzo, że fu rtk a  u swego przyjaciela jest 
o tw arta  na ościęrz, a kiedy zatrzym ali się, 
usłyszeli z głębi ogrodu żałosne jęki gospo­
darza.

— Czyżby krabikowi przydarzyło się coś
niedobrego? — pomyśleli, i wszyscy razem  
pobiegli szybko sprawdzić, co się dzieje.

Znalazłszy leżącego krabika, wspólnym i si­
łam i przenieśli go do domku i złożyli na 
m iękkim  posłaniu z zielonego mchu.

K rabik w krótce opowiedział swym przy- 
jacielom, co zaszło, i zmęczony zasnął. P rzy­
jaciele postanowili zaś ukarać m ałpkę, któ­
rej zuchw alstw o przekroczyło już wszelkie 
granice. Udali się w ięc do jej brzydkiego, 
zaniedbanego domku, i w  oczekiwaniu na 
jej przyjście pochowali się. gdzie k to  mógł. 
K asztan wtoczył się do glinianego piecyka 
i zagrzebał w  popiele, pszczoła schowała się 
na dnie filiżanki, a traw a m orska znalazła 
k ryjów kę pod złam anym  stolikiem. Moź­
dzierz przyczaił się pod ścianą.

Niedłiigo czekali n a  gospodynię. W krótce 
w róciła do domu z im brykiem  pełnym  w o­
dy. Ale zaledwie zaczęła rozniecać ogień, 
kasztan  pękł z hukiem , aż popiół rozsypał 
się na wszystkie strony. M ałpka nie zdążyła 
naw et przetrzeć oczu. gdy z filiżanki w yle­
ciała pszczoła z groźnym brzęczeniem. Spod 
stolika w ypełzła traw a m orska i niby wąż 
owinęła się wokół jej łapek. Moździerz, moc­
no stukając, narobił tyle chałasu. że p rzera­
żona m ałpka, nie w iedząc co się dzieje, ucie­
k ła  ze swej chaty w  w ielkim  popłochu.

O dtąd też pani traw a m orska, pani pszczo­
łą, ~pan kasztan i pan moździerz zamieszkali 
razem  z krabikiem . A co się stało z m ałpką? 
Czy zaczęła w  końcu uczciwie pracować? 
Nie wiadom o, baśń m ówi tylko tyle, że od 
tam te j pory n ik t już jej nia w idział w  tam ­
tych stronach, a k rab ik  w raz ze swymi 
przyjaciółm i żył jeszcze bardzo długo, cie­
sząc się dobrym zdrowiem i sym patia w szyst­
kich okolicznych mieszkańców.

Oprać. E. LORENC
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JED Z 
Ł A D N IE

Dobre, smaczne i pożywne jadło 
godzi nawet powaśnione stadło

M imo nienagannego stroju, a naw et h a r­
m onijnych i zręcznych ruchów, można się 
łatw o zdradzić brakiem  dobrych m an ier przy 
wspólnym  stole. Ładnego jedzenia trzeba się 
uczyć od dziecka. W skutek głęboko w pojo­
nych w tedy naw yków  n ie  potrafim y potem 
brzydko zachować się podczas posiłków.

„W spólny stó ł” jest rów nie ważny między 
bliskimi, jak i w  kontaktach z innym i ludź­
mi. Ileż miłych znajomości zaw iera się przy 
nim . Jedzenie nie jest tylko funkcją biolo­
giczną — zaspokojeniem  głodu i łaknienia, 
ale i jedną z najistotniejszych czynności ży­
cia towarzystkiego i rodzinnego. Wspólny 
stół łączy rodzinę w  znacznie większym 
stopniu niż to  się n iektórym  wydaje. Bez 
posiłków spożywanych razem  w  ustalonych 
godzinach dom może się stać hotelem , skąd 
chętnie uciekam y na całe dnie. Dlatego w ła­
śnie do wspólnie jadanych posiłków trzeba 
przywiązywać dużą wagę. Ładnie nakryw ać 
stół. naw et najskrom niejsze dania przyrzą­
dzać starann ie (nie przesolone, nie przypa­
lone), starać się. by wyglądały estetycznie,

a zwłaszcza dbać o miły nastrój i wesołą, 
pogodną atmosferę.

Współczesny człowiek nigdy nie m a czasu. 
Śniadanie czy obiad spożywa w  pośpiechu, 
omal nie wiedząc, co je. Tak nie należy ro ­
bić z paru  przyczyn: przede w szystkim  przez 
wzgląd na domowników, pragnących może 
w wolnych od zajęć chwilach omówić róż­
ne sprawy. Takie postępow anie jest n ie tak ­
tow ne również wobec osoby, k tóra trudziła 
się przygotowując smaczne potrawy. Każdy 
lubi, by jego w ysiłek oceniono; dlatego też 
zawsze dobrze jest w yrazić pochwałę. Stąd 
starym  zwyczajem odchodząc od stołu mówi 
się „dziękuję”.

/
Bardzo ważmy jest tu  także wzgląd fizjo­

logiczny i praktyczno-finansow y. Łykane 
pospiesznie w ielkie kęsy u trudn ia ją  pracę 
naszym  narządom  traw ienia, w skutek  czego 
zm niejsza się w artość odżywcza pokarmów. 
A w ydatki na żywność pochłaniają przecież 
znaczną część naszych zarobków. Nie m arn u j­
m y tych pieniędzy odżywiając się w sposób 
bezwartościowy, a  naw et szkodliwy dla zdro­
wia. Gdy np. jesteśm y zdenerwowani, krew  
odpływa z narządów  traw iennych, gruczoły

wydzielnicze przewodu pokarm owego prze­
sta ją  pracować. Mówimy: „Jestem  taki zły, 
że już mi się zupełnie odechciało jeść”. N ie­
raz, jeśli ktoś m a ciężkie zm artw ienie, traci 
apetyt, choć są i tacy, k tórzy w łaśnie w  tym 
okresie jedzą więcej i... tyją.

Pogodna atm osfera, ładnie nakry ty  stół, 
estetycznie podane potraw y, zapachy przy­
jemne, że aż „ślinka idzie” — wszystko to 
w pływ a n a  nastró j, w zm aga apety t i w pły­
w a dodatnio na traw ienie. Na spożycie bez 
pośpiechu śniadania, obiadu, i kolacji naw et 
najbardziej zapracow any człowiek musi zna­
leźć czas. A oto w yjaśnienie kilku spraw, 
z którym i ktoś może mieć kłopot podczas 
większych zebrań towarzyskich.

S e r w e t k ę  p ł ó c i e n n ą  rozkładam y na 
kolanach (ściślej n a  udach), w tedy, gdy już 
siedzimy przy zastawionym  stole i zaczynamy 
jeść. M a ona uchronić ubran ie przed popla­
mieniem, toteż nie w iąże się jej na szyi, nie 
w suw a za dekolt. Jeżeli ktoś je  poprawnie, 
nie w yciera ust serw etką — w razie potrze­
by posługuje się serw etką bibułkową, w  os­
tateczności raczej chusteczką. Po skończonym 
posiłku n ie składa się pedantycznie używ a­
nej serewtki, ale lekko zw iniętą zostawia 
z lewej strony talerza. Serw etki papierowe 
służą do w ycierania ust. W ycieranie serw et­
ką papierow ą sztućców w  lokalu nie jest 
estetyczne ani w łaściw e; niestety  jednak  
okoliczności czasem zm uszają nas do tego. 
Zużytą serw etkę bibułkow ą kładziem y na 
własny, pusty już talerz, ale nie na popiel­
niczkę.

N a k ł a d a n i e  n a  t a l e r z  wym aga 
um iaru. Nie należy nabierać śmiesznie mało, 
jakby się prowokow ało gospodarzy do próśb, 
by w ziąć więcej, lub nie m iało zaufania do 
■ich kuchni, lecz też nie za dużo; nie tylko 
z tej racji, że może zabraknąć dla innych, 
ale i dlatego, że zbyt obfita porcja robi 
przykre w rażenie i św iadczy o łakomstwie. 
Nie należy połykać łapczywie w ielkich k ę­
sów, jak  również się opóźniać i jeść jeszcze 
wtedy, gdy wszyscy już skończyli. Nie n a le­
ży się droczyć z nakładaniem  na talerz, cze­
kać n a  k ilkakro tne prośby pani domu. Nie 
zm uszajm y też gości do jedzenia i picia, jak  
to często jest w  zwyczaju, który w cale nie 
świadczy o gościnności ani o dobrym w y­
chowaniu. O obrus gospodarzy powinniśm y 
dbać jak  o własny.

A.M.

Nasze kości
Jak ie podobieństwo może łączyć szyję ży­

rafy  z szyją myszki? O kazuje się. że szkielet 
szyi jednej i drugiej składa się tak  samo z 
7 kręgów. A w  ogóle budow a szkieletu wszy­
stkich ssaków, a w ięc i człowieka, ma b a r­
dzo w iele cech wspólnych. Cztery m ałe g ru­
czoły wyglądem  swym przypom inające ziaren­
ka grochu są regulatoram i skom plikowanych 
procesów rozw oju tkank i kostnej. Gruczoły 
te  znajdują sie na szyi, za gruczołem ta r ­
czycowym. Kość jest żywą tkanką w ym aga­
jącą nieprzerw anego odżywiania. Wszystkie 
odżywcze składniki są doprowadzane do 
kości poprzez naczynia krw ionośne i rów ­
nież przez nie części składow e krw i, pow sta­
jące w  szpiku kostnym, rozprowadzane są 
do całego organizmu.

Kościec jest rusztowaniem , na którym  
w spiera się nasze ciało. P raw idłow a jego 
działalność i w łaściw a postawa jest ważnym 
czynnikiem zdrowia. Kościec sk łada się 
z 200 kości. Kości, w iązadła i stawy to b ier­
ne narządy ruchu, które poruszają mięśnie

— te czynne narządy ruchu. N iektóre kości 
jak  kości czaszki, czy żebra spełniają rolę 
pancerza ochronnego osłaniającego delika t­
ne narządy w ew nętrzne. Kości — w yłącza­
jąc szkliwo pokryw ające zęby — są najm oc­
niejszą tk an k ą  w  organizm ie człowieka. 
Źródłem  siły tkanki kostnej jest jej twardość 
i elastyczność. Nie są to jednak cechy n ie ­
zmienne. Zm ieniają się one na przestrzeni 
życia ludzkiego. Kościec dziecka jest miękki 
i podatny, w raz z rozwojem  kości tw ardn ie­
ją  i tracą na giętkości. W ynika to ze zm ia­
ny w  proporcjach podstawowych składników  
chemicznych kości: osseiny i wapna. Osseina 
daje tkance kostnej prężność i elastyczność, 
a w apno tw ardość. Z w iekiem  zm niejsza się 
ilość osseiny, a zwiększa ilość wapna. U czło­
w ieka dorosłego w apno stanowi około 2/3 
wagi kośćca, a u ludzi starych praw ie 7/8.

Pow ierzchnię kości pokryw a okostna. Jest 
to cienka błonka bogato unerw iona, z licz­
nym i naczyniam i krwionośnymi. W nętrze 
kości w ypełnia szpik kostny. W ystępuje on 
w  dwóch postaciach: szpiku żółtego i czer­
wonego. W czerwonym szpiku pow stają 
składniki k rw i i zna jdu ją  sie kom órki po­
w odujące w zrost i niszczenie kości. Szcze­
gólnie dużo czerwonego szpiku kostnego zna j­
d u je  się w  kościach dzieci i młodych ludzi.

Na przykład u noworodka znajdu je się w 
kościach tylko szpik czerwony. W później­
szym wieku, gdy usta ją  procesy wzrostu 
i rozwoju, szpik czerwony zostaje zastąpiony 
przez żółty.

Kości nie mogłyby spełniać swej roli n a ­
rządów ruchu, gdyby n ie były połączone s ta ­
wami. N ajbardziej precyzyjną budowę m a­
ją  te  stawy, które zapew niają kościom m ak­
sym alne możliwości ruchowe. Na najw ięk­
szą am plitudę ruchów  pozwala staw  barko­
wy. Znacznie mniej ruchom e są staw y mię- 
dzyrękowe. We wszystkich staw ach rozróż­
niam y wolne, pokryte chrząstką pow ierzchnie 
staw owe łączących się kości, oraz torebkę 
stawową. Chrząstka staw owa zm niejsza ta r ­
cie. W nętrze torebki staw owej jest całkow i­
cie herm etyczne, zabezpieczone przed bodź­
cami zew nętrznym i i w  znaczym stopniu 
również przed urazam i m echanicznymi. Po­
zostaw ianie staw ów  bez ruchu lub przez 
dłuższy okres czasu w  jednej, n iepraw idło­
wej pozycji — grozi zniekształceniem  kość­
ca, głównie kręgosłupa i k latk i piersiowej. 
Dlatego też zawsze podkreślam y konieczność, 
szczególnie u dzieci, wyrobienia praw idło­
wej pozycji ciała.

A.M.
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Przepili jego zdrowie, a gdy już butelka była pusta, Nikodem roz­
staw ił sw oje polowe łóżko, rozebrał się. kam izelkę z pieniędzmi 
w sunął pod poduszkę i zasnął niem al zaraz.

W alenty siedział chwilę w  milczeniu, a że podpił sobie, zaczął ni 
z tego, ni z owego śpiewać, lecz spotkał się z ostrą opozycją Mańki.

— Cicho do cholery, nie w idzisz: człowiek śpi. Odpocząć nie Ja- 
dzą.

Zaleeła cisza. W alenty nasunął czapkę i wyszedł, jego zona w ynio­
sła się do sąsiadki, by pochw alić się, że sublokator postaw ił wód tę 
na oblanie nowego zajęcia.

M ańka w yjęła z szafy batystow ą chusteczkę i nakryła nią głowę 
śpiącego, w izbie bowiem było dużo much.

ROZDZIAŁ TRZECI

Cały ranek zajęły przygotowania do w yjazdu. Dyzma duże porobił 
zakupy, gdyż zdaw ał sobie sprawę, że musi wyglądać przyzwoicie. 
K unił więc kilka zm ian bielizny, k ilka kraw atów , now e przybory do 
golenia, bardzo żółte buciki i dw a gotowe garnitury, które leżały na 
nim  praw ie dobrze. Poza tym  nabył moc drobiazgow i piękne, skó­
rzane walizy. , . _ . .

Syn re ien ta  W indera. studen t ze Lw ow a,_ niegdyś cały Łysków 
zachwycał swą elegancją, a w jego pokoju Nikodem nieraz pod-i- 
wiał szyk różnych przedmiotów toaletowych i teraz przy zakupach 
s ta ra ł się naśladow ać gust młodego rejentow icza.

K apitał został mocno nadszarpnięty, lecz Dyzma był kontent z 
siebie.

Do szóstej załatw ił już wszystko, pociąg odchodził o pół do ósmej 
M ańka, k tóra początkowo obiecywała sobie, że odprowadzi Dyzmę na 
dworzec, teraz tak  onieśm ielona była jego ekw ipunkiem , że nie od­
ważyła się naw et zaproponować swego tow arzystw a.

Gdy wychodził, wybiegła ty lko za nim  na schody i gorąco w yca­
łowała. Potem  pomogła znieść walizy, kiedy zaś dorożka ruszyła 
z miejsca, zaw ołała:

— Wrócisz?
— Wrócę! — odkrzyknął Dyzma i m achnął kapeluszem.
Drugą klasą jedzie się znacznie wygodniej niż trzecią. Po pierwsze, 

zam iast tw ardych ławek są tu  sprężynowe kanapy, po drugie, p a ­
sażerowie są znacznie milsi, a  i służba kolejowa grzeczniej się od­
nosi niż w trzeciej.
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Dyzma rozkoszował się sw ą pierw szą podróżą w w arunkach, k tóre 
dawały m u wrażenie, że oto jest panem  całą gębą i że m e ty] .o 
naczelnik urzędu pocztowego w  Łyskowie, ale naw et obaj W m dero- 
wie, ojciec i syn, niczym nie zaim ponowaliby m u teraz.

K ilka osób, k tóre zajęły  m iejsca w tym że przedziale, w krótce wy­
siadło i Dyzma pozostał sam. Nie chciało m u się spać. Zresztą 
należało gruntow nie obmyślić całą spraw ę. _

Rozumiał już teraz dobrze, że niespodziew aną propozycję K unickie­
go zawdzięcza w yłącznie temu, że ten sta ry  wyga w ziął go za w pły­
wową osobistość, pozostającą z m inistrem  Jaszunskim  w  bliskich sto­
sunkach. Oczywiście rozw ianie tego złudzenia równałoby sie re­
zygnacji z tej niew iarygodnie wysokiej pensji. Cały tedy spryt należy 
wysilić w tym kierunku, by K unickiego utw ierdzić w  mylnym p rze­
konaniu i jak  najdłużej pobierać tę pensję. U trzym anie . mieszkanie 
bedzie darm owe. W ydatki zatem  ograniczą się do zaledw ie k ilku­
dziesięciu, niech s tu  złotych miesięcznie. Zatem  dw a tysiące czterysta 
oszczędności!

„Ba! Żeby chociaż ze trzy  m iesiące w ytrwać. A może pół roku?...”
U śm iechnął się do siebie. Później można by n a  procenty chociaż­

by pożyczać i żyć jak  jaśnie pan, nic nie robiąc.
Tylko trzeba kołować jak  najdłużej i mieć się na baczności, że­

by się nie wsypać. W ogóle mówić jak  najm niej, a o sobie ani 
jednego słówka. S tary  też nie w  ciemię bity i jakby tylko n a jm n ie j­
sze podejrzenie powziął — przepadło wszystko.

Świtało już, gdy konduktor wszedł i zameldował, że dojeżdżają do 
stacji Koborowo.

Dyzma zaniepokoił się, czy też K unicki pam ięta, że on ma tym 
pociągiem przyjechać.

Okazało się wszakże, że pam iętał. Do w ysiadającego Nikodema 
podszedł zaraz lokaj w  liberii.

— Czy to wielm ożny pan do państw a Kunickich?
— Tak.
— Samochód czeka przed stacją, panie adm inistratorze — rzekł 

służący i zabrał walizy.
Usadowiwszy się w luksusowym  wozie. N ikodem pomyślał:
„Pan adm in istra to r generalny dóbr Koborowo. Trzeba będzie za­

fundować sobie k a rty  w izytowe”.
Równa jak  stół droga szła przez jakiś czas wzdłuż toru, później 

przy malowniczym, na wpół zrujnow anym  m łynie w odnym  w yginała 
się n a  obłym m ostku i skręcała w  prawo, m ijając liczne zabudow ania 
fabryczne, które gęsto obsiadły bocznicę kolejową.

cdn

POZIOMO: 1) sołtys K ierdziołek, 5) w iszący leżak, 10) zm iana w y­
sokości i skali głosu u dorastającej młodzieży, 11) wysm ukły pomnik, 
12) przejście na stronę wroga, 13) -wyznawca religii rozpowszechnio­
nej w  Azji, 15) protestancka doktryna teologiczna, 16) deptak  n ad ­
morski, 19) samochód, 21) znawca ptaków, 25) m asow a produkcja 
m aterialna, 26) bieg krótkoaystansow y, 28) placów ka lecznicza, 29) 
m orze do którego uchodzi Ob i Jenisej, 30) coś bardzo cennego, 31) 
uczestniczka obrad sejmowych.
PIONOWO: 1) przeciw nik A rym ana, 2) dział medycyny, 3) pow rót 
do przestępstw a, 4) sk lep ik  jarm arczny, 6) daw na dzierżawa, pacht, 
7) au tor „O rlanda szalonego”, 8) kandydat na kapitana, 9) państw o 
na równiku, 14) półpiętro, 17) zdobią galowe spodnie, 18) chusta 
znajdu jąca się w tabernakulum , 20) u łatw ia odkurzanie dywanów, 
22) patron, 23) miłośnik, zwolennik, 24) wydzielony obszar, 27) o t­
wór ścienny.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 45”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR  U

POZIOM O: litu rg ia , s ty p a , tu ry sta , R u m cajs , od n ow a , cy k lis ta , lak iern ia , 
lau r , R yk i, a lb er ty n i, sy n a g o g a , an ten a , Iry d io n , p ian o la , barok , k w ad ran s.

PIONOW O: L itw os, ty r a n ia , r y so w n ik , Ikar, tu m u lt, p lan sza , p rzy p isek , e s ­
kadra, p re leg en t, p restiż, stan d ard , k an ty n a , n iew o la , o g n iw o , b a lan s, sp aw .

Za p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k rzy żó w k i N r 36 n agrod y  w y lo so w a li:  B arbara  
L ip iec z R adom ia  i J ó zef M alyszczak  z W łodaw y.

N agrod y  p r ześlem y  p ocztą .
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

— Znalazł pan m iejsce? — rzuciła obojętnie.
Nagle opanowała Dyzmę niepoham ow ana chęć zaim ponow ania 

Mańce. W ydobył z kieszeni wszystkie pieniądze i rozłożył je na 
stole.

— Zobacz — powiedział z uśmiechem.
M ańka odwróciła głowę i oczy jej szeroko się rozwarły. Długo 

przyglądała się rozrzuconym  banknotom.
Tyle forsy... tyle forsy... A to pięćsetki! Psiakrew !

Nikodem rozkoszował się efektem.
Dziewczyna chwyciła go za rękę.
— Słuchaj! Miałeś „robotę” ? — zapytała z podziwem. Dyzma ro­

ześmiał się i ot tak, dla kaw ału pow iedział'
— Aha!
M ańka ostrożnie dotknęła końcami palców pieniędzy

- ! owiedz... powiedz... — w yszeptała — chodziłeś na „m okrą ro­
boty ?

Skinął głową.
Milczała, a w jej oczach m alow ał się strach i podziw. Nigdy nie 

przypuszczała, że ten  cichy sublokator, ten niedorajda. .
— Nożem? — zapytała.
— Nożem.
— Ciężko było?
— Phi — odparł — ani zipnął.
Pokręciła głową.
— Ale forsy miał... Może Żyd?
— Żyd.
— Nie wiedziałam...

Czegoś nie w iedziała? — zapytał Dyzma i zaczął chować pie­
niądze.

— Nie wiedziałam , że ty taki...
— To niby jaki?
— No, taki...
Nagle przytuliła się do niego.
— A ciebie nie nakry ją?
— Nie bój się, ja dam  sobie radę.
— N ikt n ie  widział?... Może jakie ślady zostaw iłeś? Trzeba bardzo 

uważać. „G lin y ’ to wiesz, oni po śladach palcó\v naw et znajdą.
— Mnie nie złapią.
— A powiedz, m iałeś p ietra?
Roześmiał się.
— Nie m a o czym gadać. No. chodźmy do domu. A to masz, dla 

ciebie, na sukienkę.
Położył przed M ańką sto złotych. Dziewczyna zarzuciła mu ręce .na 

szyję i raz po raz zaczęła całować w  usta.
Szli do domu, nie rozm aw iając po drodze. Nikodem z satysfakcją 

spostrzegł, że stosunek tej m ałej do niego zm ienił się niem al z m iej­
sca. Szybko zorientował się, że szacunek, graniczący z zachwytem, 
wzbudziły w M ańce nie pieniądze, lecz cała ta  zm yślona historia 
bandycka. I chociaż pochlebiała mu ta  zm iana, w stydził się. że na 
nią w łaściw ie nie zasłużył. Dlatego za żadną cenę nie przyznałby 
się jej teraz, że wszystko było bajką.

— Uważasz, M ańka — rzekł, gdy wchodzili na schody — tylko 
w domu ani pary z gęby. Rozumiesz?

— No, pewno.
— A ja teraz będę m usiał w yjechać na jakiś czas, żeby, rozu­

miesz... No, bezpieczniej.
— Rozumiem. Ale wrócisz?
— Wrócę.
Zjaw ienie się sublokatora razem  z M ańka nie zrobiło na B arci­

kach żadnego w rażenia. Natom iast wódkę i kiełbasę przyjęto z sza- 
cukiem. W alentowa zaraz nakry ła stół zieloną ceratą  i wszyscy za­
siedli do śniadania. Szklaneczka, k tó ra  niegdyś była słoikiem do 
m usztardy, krążyła z rąk  do rąk, a że objętość je j była dość duża, 
Dyzma w krótce w yjął pięć złotych i M ańka pobiegła po nową 
flaszkę. Tymczasem Nikodem uregulow ał zaległe komorne, a gdy 
dziewczyna wróciła, rzekł:

— No. powinszujcie m nie państwo. Znalazłem  dobrą posadę.
— A gdzie? — zagadną W alenty.
— Nie w W arszawie. Na prowincji.
— Nie mówiłam  — pokiw ała głową W alentow a — na prow incji 

zawsze o zarobek łatw iej. Dostatek wszystkiego. W iadomo — chłopi.
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Historyjki historii: klątwa Tutanchamona
W ciągu dw ustu lat, od których 

istn ieje archeologia jako  nauka, 
żadne chyba jeszcze znalezisko 
z dawno zaginionego św iata nie 
zdobyło takiego rozgłosu, jak 
znalezienie w  1923 r. przez Ho­
w arda C artera grobu i mumii 
faraona Tutancham ona w tzw. 
Dolinie Królów w pobliżu Luk­
soru w  Egipcie. Było to w isto­
cie rzeczy znalezisko niezwykłe, 
z uwagi na fakt, że grobowiec 
młodego, osiemnastoletniego fa ­
raona był jednym  z niewielu, 
których w ciągu trzydziestu w ie­
ków praw ie nie. tknęła ręka ra ­
busia. Grobowiec, m um ia fa rao ­
na. zgromadzone wokół .niej nie­
zliczone klejnoty i kosztowności
— wszystko to stanow iło bezcen­
ne w prost znalezisko dla nauki.
I to Inie ty lko — a może naw et 
nie przede w szystkim  — pod 
względem m aterialnym , zważyw­
szy na fakt, że jednym  z najcen­
niejszych znalezisk pod wzglę­
dem  historyczno-kulturalnym  był 
mały, znaleziony pod wezgło­
wiem  Tutancham ona am ulet z... 
że laza!

Z wykopaliskiem  tym  łączy się 
jednak jeszcze inna historia, h is­
to ria  ..klątwy faraona”. która 
m iała podobno spowodować ta ­
jemniczą. n ienaturalną śmierć 
ponad dw udziestu osób uczestni­

czących w odkopaniu grobu T u­
tancham ona.

Jak  zrodziła się ta  bajka — czy 
też praw^da — o ..klątw ie fa rao ­
na” — tego dziś n ik t nie potrafi 
powiedzieć. Tak czy inaczej przez 
wiele lat pojaw iała się ona na 
łam ach prasy św iatow ej, stano­
wiąc często pasjonujący, p rzej­
mujący dreszczykiem tem at roz­
mów, jak  na przykład słynna 
..klątwa m nichów z Locrum '' 
(dalm ackiej wyspy, przeklętej 
przez wypędzonych z niej m ni­
chów. która spowodować m iała 
pasmo tragicznych wypadków 
u późniejszych właścicieli wyspy 
(cesarz M aksymilian, cesarzowa 
austriacka Elżbieta, arcyksiążę 
Rudolf, król baw arski Ludw ik II
i arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand  — wszyscy zm arli n iena­
tu ra lna  śmiercią).

Prawdopodobnie pierwszy
asum pt do tej h istorii o „kią^w^e 
faraona” dała nieoczekiwana 
śm ierć lorda C arnarvona (jedne­
go z tych, którzy przyczynili się 
do odkrycia i otw arcia grobow­
ca), który, ukąszony przez moski- 
ta  zm arł w  trzy  tygodnie potem, 
w  kw ietniu 1923 r. Już w tedy 
podniosły sie głosy mówiące o 
..karze, k tóra spotkała św ięto­
kradcę”. Później, pod sensacyj­
nymi ty tu łam i „Zemsta faraona”, 
kolejno pojaw iały się w iadom oś­

ci o „drugiej”, „trzeciej”, „dzie­
w iętnastej” itd. ofierze „klątw y 
T utancham ona”. W 1930 roku 
spośród wszystkich osób, które 
współdziałały w otw arciu grobu, 
pozostaje przy życiu już tylko 
sam  jego odkryCvca. Howard 
Carter. „Śmierć na prędkich 
skrzydłach dosięgnie tego, kto 
zakłóci spokój faraona” — tak 
brzm iał jeden z w ielu rozpow ­
szechnionych „w ariantów ” k lą t­
w y’ zaw artej rzekomo w jednej 
z inskrypcji w  grobowcu. B ada­
cze i  egiptolodzy stw ierdzali co 
praw da autorytatyw nie, że „k ląt­
wa faraona” w  ogóle me istn ie­
je, że nie jest zaw arta w  żadnej 
inskrypcji grobowej, ale...

Jedenaście la t tem u ówczesny 
m etropolita krakow ski Karol 
W ojtyła podjął decyzję o o tw ar­
ciu grobowca króla Kazim ierza 
Jagiellończyka na W awelu. 
O tw arto  wówczas również grób 
j?go żony. Elżbiety Rakuszanki, 
zw anej „m atka królów  Europy”. 
Począwszy od tego m om entu za­
częły się dziać rzeczy dziwne, 
k tórym  dla uniknięcia sensacji 
nie nadaw ano rozgłosu: otóż do 
chwili obecnej zm arło na wylew, 
raka lub zawał 12 osób, obecnych 
orzy otw arciu grobu lub nau ­
kowych oględzinach w nętrza 
trum ny. Były wśród tvch osób 
woźni kościelni, prałaci, profeso­

rowie, lekarze. „C za rn a , se ria” 
przypadków  — czy „klątw a J a ­
giellończyka” ?

W trakcie prowadzonych badań 
prof. Bolesław Smyk z krakow skiej 
Akadem ii Rolniczej, znany w 
świecie mikrobiolog, ożywił 
uśpionego przez blisko 500 lat 
w grobowcu kró la . m ikroba
i znalazł tam  równocześnie n ie­
znane dotąd mikrobiologii bak­
terie, grzyby i  pleśnie. Jednym  
z tych odkryć jest mikrob, zw a­
ny Aspergilus flavus  (kropidlak 
żółty, złośliwy), szczególnie ag re­
sywny, w ystępujący w środow is­
ku wilgotnym . M ikrob ten był 
już nauce znany, ale absolutnym  
ew enem entem  jest fakt, że 
przetrw ał on w grobie królew s­
kim  w  w arunkach beztlenowych. 
Aspergilus flavus  a taku je  rów ­
nież organizmy ludzi, zam ieszku­
jących tereny podmokłe — i to 
zawsze najsłabszy organ tych o r­
ganizmów.

W czasach, gdy próbowano 
rozwikłać tajem nicę „klątw y fa ­
raona”, nie znano jeszcze m echa­
nizmów działania tego mikroba, 
tym  łatw iej więc przychodziło 
nazw ać cykl nagłych zgonów 
..klątw ą”. Jak a  jest jednak  p raw ­
da. i czy tylko obecności złośli­
wego kropidlaka żółtego w gro­
bowcach zm arłych w ładców 
przypisać można fakty  licznych 
zgonów osób m ających jakąś 
styczność z grobowcami — na to 
nauka nie dała jeszcze ostatecz­
nej odpowiedzi. Zresztą, czy na 
pewno uwierzylibyśm y w  taką 
jednoznaczna odpowiedź bez 
reszty?...
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